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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi : 
MIEJSCOWA kwartalnie . . 4 złr. 50 cent. 
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Numer pojedyńczy kosztuje 10 ent. 


Od administracji. 


Przedpłata na III. kwartał: 
w miejscu 4 złr. 50 ct. 
na prowincji 6 , 
na miesiąc Lipiec: 
w miejscu 1 złr. 50 ct. 
na prowincji 2.4 i 
Upraszamy o wcześne przesłanie 
prenumeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


|_| a wi. ON ZERA 


Dotąd więc jak widzimy zgoda panowała 
zupełna między p. Depretisem a Izbą. Inaczej 
jednak na tę sprawę zapatrywał się senat. Pro- 
jekt Depretisa przyjął on bardzo chłodno, a bie- 
gli jego finansiści, należący do tej grupy, która 
gdy stała na czele administracji, umiała ład 
wprowadzić w budżecie Włoch, wykazali natych- 
miast, że nadzieje Depretisa i większości Izby 
są płonne, że ubytek 80 mil. nie da się niczem 
zastąpić i że podatek od mlewa, jakkolwiek 
uciążliwy, jest jednak zawsze mniej uciążli- 
wym, aniżeli zupełne rozprzężenie fiuansów 
włoskich, jakieby niewątpliwie nastąpiło, gdyby 
podatek ten zniesiono. Aby jednak zadość uczy- 
nić opinii publicznej, która gwałtem domagała 
się zniesienia tego podatku, senat postanowił 


We Lwowie, Sobota dnia 5. Lipca 1879. 
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wodem to, że hr. Taaffe Sam się udał na miej- 
sce, zwłaszcza będąc tamże wyborcą. Nowa 
Presse przypuszcza, że przy tej sposobności uło- 
żono w Pradze przyszłą listę gabinetu, tudzież 
projekt ugody z Czechami. Bardzo to być może. 

Telegram donosi nam o wyborach w górno- 
austrjackiej kurji dworskiej, które przecie dopiero 


i dydat konserwatywny profesor ks. Ignacy Świeży 
(upadł 215 głosami. Obraczaj, mimo swoich naj- 
(usilniejszych od pół roku zabiegów i mimo agl- 
'tacji swego szwagra, osławionego seniora Haa- 
sego, prowadzonej przez założone niewiadomemi 
(I) funduszami polskie liberalne pisemko, które 
juz od dwóch lat za darmo między ludem roz- 


dzisiaj odbyć się miały. Może jednak zapowiedź |rzucane bywa, i mimo poparcia całej biurokraji 


wyborów na dzisiaj była tylną. Jeżeli wybrani 
zostali Dehne, Gross i Haudel, to kompromis w 
tej kurji nie doszedł do skutku. Handel nie był 


liberalnej, byłby z kretesem upadł, gdyby nie 
to, że wielu protestantów wbrew odezwie 
dotychczasowego posła, Cieńciały, że mandatu 


kandydowamy, tylko Planck, dawniejszy poseł. |nie przyjmie, na niego głosowało, zkąd rozstrze- 


Kandydatura Grossa z 
silną oppozycję; zdaje si 


nak, że ostatecznie 
stary centralizm przemógł*4 


„Na Obraczaja głosowali oficjalisci arcy- 


i napotykała bardzo |lenie się głosów nastąpiło. 


górno-austrjackiej | księcia Albrechta, hr. Larischa, br. Deessa, u- 


wejść z gabinetem w kompromis, na tej miano- 
wicie podstawie, że uchwalił pierwszy punkt 
projektu Depretisa, to jest natychmiastowe znie- 
sienie podatku od mlewa poślednich gatunków 


Lwów d. 4. lipca. 
(Podatek od mlewa i kryzys we Włoszech. — 


kurji dworskiej, i tak jak w Wiedniu odrzucono |rzędnicy kolejowi, pastorowie luterscy, kilku 

ministra Glasera za to, że”mie wystąpił z gabi- nauczycieli, wszyscy żydzi, a z włościan 

netu po wstąpieniu Taaffego, tak samo szlachta | tylko niewielu, zależnych od oficjalistów. Na ks. 

górno-austrjacka ukarała Horsta. wieżego głosowali księża, czescy urzędnicy z 
W kraińskiej kurji dwerskiej nie udało się|kopalń i cała niezawisła ludność wiejska." 


Dalsze wyniki wyborów przedlitawskich. — Żydzi 
przeciw Czechom na Morawie a przeciw Polakom 
na Szlązku. — Przyczyny upadku kandydatnry ks. 
Świeżego; część protestantów polskich przeciw kan- 
dydaturze jego. — Odezwa dalmackiego komitetu 
wyborczego. — Kultnrkampf niemiecki.) 


Po długiej i tak niepraktykowanej na grun- 
cie włoskim ciszy, Rzym przypomniał się znowu 
Europie przesileniem. Dzisiejsza depesza przy- 
nosi nam wiadomość, że Izba deputowanych, ob- 
radując nad projektem zniesienia podatku od 
mlewa, przyjęła prosty porządek dzienuy, pomi- 
mo że Depretis, prezes gabiuetu, oświadczył, iż 
przyjęcie prostego porządku dziennego uważać 

ędzie jako wotum nieufności. Depretis zażądał 

zawieszenia obrad i udał się do króla. Po co? 
Czy po to, żeby złożyć w jego ręce dymisję? 
zdawałoby się to naturalnem następstwem rzeczy. 
A jednak są powody, które każą przypuszczać, 
że Depretis mógł być w zmowie z Izbą i mógł 
sam starać się o otrzymanie wotum nieufności. 
Genezę teraźniejszego przesilenia podał już do- 
kładnie nasz korespondent rzymski. 

Wiadomo już o tem czytelnikom naszym, 
bośmy już nieraz o tem pisali, że we Włoszech 
jednym z najbardziej niepopularnych i uciążli- 
sę podatków, jest nader wygórowany podatek 
od mlewa. To też wszystkie gabinety, a szcze- 
gólnie gabinety wychodzące z łona lewicy, przy- 
rzekały zwykie w chwili obejmowania rządu, że 
zniosą ten podatek, Przyrzeczenie to złożył tak- 
że i p. Depretis roku zeszłego, kiedy wsparty na 
barkach lewicy obejmował ster rządu. Ale jak 
się zwykle w takich razach dzieje, zasiadłszy 
na prezydjalnem krzgśle i rozejrzawszy się w 
sytuacji finansowej kraju. p. Depretis przyszedł 
do przekonania, że nie tak to łatwo ministrowi 

ić to, co obiecywał szef oppozycji. Jednak- 
że spełnić coś, choćby część obiecanki wypada- 
ło; inaczej lewica TORRA natychmiast swego 
wiarołomnego szefa. Po dłagim więc namyśle 
wniósł p. Depretis do Izby projekt ustawy, zno- 
szącej natychmiast opłatę od mlewa poślednich 
gatunków zboża, jak kukurudzy, żyta, owsa, ję- 
czmienia i t. p.; pozostawiającej zaś jeszcze na 
lat pięć teraźniejszy podatek od mlewa prze- 
dniejszych gatunków zboża, jak pszenicy, ryżu 
i t.p 

Większość Izby deputowanych przyjęła z 
radością ten projekt, jakkolwiek wprowadzenie 
jego uszezupliłóWy dochody państwa o blizko 80 
mil. franków rosznie. A ponieważ we Włoszech, 
tak samo jak i W Austrji budżet niema zwyczaju 
okazywać nadwyżki, lecz cierpi na chroniczne 
deficyty. ; przeto dla owych 80 mil. trzebaby by- 


zboża, odrzucił zaś drugi punkt jego projektu, 
to jest, że po latach pięciu zniesiony zostanie 
także podatek od mlewa pierwszorzędnych ga- 
tunków zboża. 


Uchwała senatu nie zgadzała się tedy z u- 
chwałą Izby deputowanych. W każdym innym 


|kraju rzeczą było gabinetu przeprowadzić kom- 


promis między obu ciałami prawodawczemi, a 
raczej zawarłszy kompromis z senatem, posta- 
rać się 0 to, aby i Izba na ten kompromis przy- 
stała. Tymczasem p. Depretis, jak się zdaje, 
postarał się natomiast o zaostrzenie sytuacji, o 
zaognienie rywalizacji między senatem a Izbą. 
I kiedy Izba deputowanych, a mianowicie jej 
lewica, wystąpiła z twierdzeniem, że senat nie- 
ma prawa modyfikować uchwał Izby, a może 
tylko odrzucać je lub przyjmować całkowicie, 
wtedy p. Depretis oświadczył, że zupełnie jest 
tego samego zdania co lewica i w uchwale se- 
natu dopatruje przekroczenia jego kompetencji. 

Skutkiem tego wynikł konflikt parlamen- 
tarny, którego zażegnanie okazało się zgoła nie- 
możebnem, albowiem ministerjaum nawet przez 
zamianowanie nowych senatorów nie mogłoby 
zmienić uchwały senatu, gdyż za uchwałą tą na 
186 senatorów głosowało 136. Tak samo nie 
mogłoby ministerjum zmienić uchwały Izby, po- 
mimo że stanęło na jednym z nią gruncie i o- 
świadczyło się z wielką dla niej przyjaźnią, al- 
owiem cała niemal lewica rada temu konflik- 
towi, umyślnie postarała się go rozdmuchać, aby 
przy jego ogniu upiee inną pieczeń, to jest od- 
awna ulubiony swój plan zniesienia senatu jako 
przytułku reakcji. A czyż mogła wyszukać le- 
pszego do przeprowadzenia tego planu pretekstu. 
jak właśnie tak znienawidzonej przez ogół o- 
płaty od mlewa? 

Widzimy więc, że czysto ekonomiczna spra- 
wa, w skutek sprzyjających okoliczności podnio- 
sła się do znaczenia pierwszorzędnej sprawy po- 
litycznej, docierającej aż do podwalin konstytu- 
cji włoskiej, Widzimy także jak. dwuznaczną w 
tej całej intrydze odgrywał rolę p. Depretis. 
Dłatego też uprawuione jest to pytanie, które 
postawiliśmy na czele; uprawnioną jest wątpli- 
wość nasza co do tego, czy się udał do króla 
po to, aby mu wręczyć dymisję. Bo może, iż 
chce go przekonać o zbyteczność senatu, a może 
nosi się z myślą rozwiązania Izby. Ciekawi 
więc też mocno jesteśmy dalszego przebiegu tego 
tak oryginalnego przesilenia, jakie obecnie wy- 
buchło we Włoszech. 


Wybory z czeskiej kurji dworskiej rozstrzy- 
gnęły całą akcję wyborczą hr. Taaffego — szla- 


ło szukać pokrycia, podwyższając inne pozycje | chta centralistyczna dotrzymała tam słowa i 


budżetu, zwłaszcza; że o uszczupleniu rozcho- 
dów do wysokości. 80 mil. i mowy być nie mo- 
gło. Owoż większóść Izby cieszyła się nadzieją, 
że wytworzoną przez to częściowe zniesienie 
podatku od mlewa, dziurę w budżecie, 


załatać podniesieniem podatku od rzeczy zbyt-|misu morawska szlachta centralistyczna. 
|ważnemi były wybory dworskie w Pradze, do- 


kowych jak np. cukier etc. i 
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Jedna miłość przez całe życie. 


Powteść s XVIII. wieku 
przez 


AE. 


TOM II. 
(Ciąg dalszy.) 


— Dlączegoż pragniesz byśmy do was przy- 
stali ? | 

— Bo ty jesteś piękną, a on odważny. 

— Zkądże wiesz, że odważny jestem ? 

— Bo byłam naocznym świadkiem twej wa- 
leczności. Pamiętasz pogranicze krymskie ? Bę- 
dzie temu lat parę. Tatarzy złupiwszy całą oko- 
lce, wracali do siebie, wiodące mnóstwo niewol- 
ników. Z nienacka młody Zaporożec, którym ty 
byłeś, wyskoczył z za krzaków i skał z ledwo 
dwudziestoma ludźmi, uderzył na Tatarów i tak 
dzielnie, tak dziarsko, że prawie wszystkich tra- 
pem położywszy, oswobodził niewolników, po- 
między któremi i ja się znajdowałam. Nietylko 
żeś się okazał walecznym, ale i wspaniałym, 
gdyż łupem tatarskim obdarzyłeś nas niewol- 
ników, zabrawszy z sobą tylko broń i konie. 

— O tak! rzekł Dymitr rozpłomieniony na 
to wspomnienie, i te dwie rusznice CO noszę 
przy boku, są po jednym z zabitych Tatarów. 
Żabraliśmy tam dzielnych koni pięćdziesiąt i 
wozów parę, oddawszy niewolnikom, to co na 


i pich się Znajdowało. Piękny to był dzień zai- 
ste 


wy, niewiasto, świadkiem tego byłyście ? 
A Innam ci wolność, co więcej warta jak 
życie. Został mi w pamięci obraz mego oswobo- 
dziciela. I kiedym ciebie ujrzała na rynku w T. 
z bandurką w ręku obok tej pięknej niewiasty... 

— Zdziwioną zapewne byłaś, że z wojaka 
przeszedłem na skoczka ulicznego ? 

— SĄ to koleje życia, pomyślałam sobie, że 
zapewne wielką bieda zmusiła cię do tego, choć 
nie krzywdzącego lecz błahego zajęcia. Życzy- 
dam sobie wskazać ci inną, dzielniejszą i go- 
niejszą ciebie drogę, a tym sposobem dług mój 
dzięczności zapłacić. Pójdź za mną! Będziesz 


przeszła do obozu konserwatywnego. Stara 
gwardja centralistyczna, choćby najsolidarniej- 
szą była, nie ma już większości w Izbie sama 
przez się. 1 z tej klęski już się nigdy nie po- 


naszemi ludźmi przewodził. Wykształcisz ich na 
żołnierzy i bronić nas będziesz przeciw napa- 
dom. A żona twoja jest tak urvdną. | 

— Już o tem parę razy wspominałaś. Na 
cóż wam moja uroda przydać się może? 

— Będziesz rządziła synami mojego narodu. 
Surowe obyczaje dzikiego trochę ludu, łagodzić 
będziesz twoją słodyczą. Twoim urokiem owła- 
dniesz naszego starego hetmana. Wiele sprostu- 


jesz i naprawisz zastarzałych u nas błędów. 


Chciej tylko ! Te 

Magdusia spojrzała na Dymitra jakby go się 
radząc. Lecz jego wybór był już zrobiony, wy- 
czytała to na jego twarzy. Jednak nim wstała 
by iść z cyganką, zagabnęła ją jednem jeszcze 
pytaniem : 

— Cóż nam zaręcyć może, iż wszyscy przy- 
staną na to, co nam obiecujesz ? Może wasz sta- 
rosta nas odepchnąć, a bracia twoi niechętni 
będą dla nowo przybyłych, 

— My zk Dre i na wzór re 

trjarchów, J dużą stanowimy ro- 
DRR. Którą rządzi tylko ojciec i matka. Ojcem 
naszym jest ośmdziesięcioletni Haydyga, matką 
ja jestem. Choć PR a EA 5 E 
szej czać rodziny, Ja DIQ, 
ES mea moją wolę szanować. Pójdźcie 
więc ze mną, bezpieczni. To, co matka Rzepi- 
cha obiecała, to dotrzyma. A 

— Pójiżmy więc! rzekł Dymitr wesoło, po- 
magając Magdusi włożyć na plecy maią swą tor- 
beczkę, a sam obładowawszy się resztą rzeczy, 
szedł krokiem szybkim za cyganką. — . 

Weszli w głąb lasów rozmawiając sf rk 
tując się ciągle Rzepichy. Opowiedzieli jej także 
własne przygody z tą szczerością młodości, „która 
nie umie ukrywać tego, czego Się wstydzić nie 
ma potrzeby. Jeśli nieco bojażuć Z początku miała 
Magdusia, myśląc że żyć jej przyjdzie z ludem, 
o którym od dzieciństwa tyle dziwnych rzeczy 
jej mówiono, powoli oswoiła się z tą myślą, szcze- 
gólniej słuchając rozmowy swej przewodniczki. 
Uspokoiła się nawet zupełnie, patrząc na zado- 
wolnienie Dymitra z tego ich przedsięwzięcia. 
Wreszcie pomyślała, że nie w istocie nie tracą 
na tej odmianie położenia swego, a mając wiel- 
kie zaufanie w jakiemś przyszłem szczęściu, lu- 
biąe rzeczy nadzwyczajne i nieprzewidziane, z 


hr. Hohenwartowi przeprowadzić kompromis — 
oba obozy osobno postawiły kandydatów: cen- 


traliści szefa sekcyjnego w min. spraw zagr. |Zowie 


br. Schwegla, i p. Deschmanna, konserwatyści 
zaś ks. Windischgraetza i ministra obrony kra- 
jowej, Horsta. Kandydatury te są godne nwagi— 
br. Sehwegla bowiem zamyślali kandydować w 
jednym z zagrożonych okręgów swoich Słowień- 
cy, a zatem zaciekli anticentraliści; zkął więc 
kandyduje go kraińska szłąchta centralistyczna 
obok takiego Deschmana? Hohenwart zaś chciał 
odrzuconemu przez szlachtę górno-austrjacką 
ministrowi obrony krajowej dać mandat z tejże 
kurji w Krainie. Utrzymała się przy wyborze 
jednak tylko kandydatura br. Schwegla, — nie- 
zawodnie przeto bodaj ju przy samym akcie 
wyborczym zawarto jakiś kompromis połowiczny, 
upadł Horst, ale upadł i Deschmann, a wybrany 
został nieznany ogółowi p. Taufterer. 

Ważne jeszcze pozostają wybory: z miast 
w Styrji dzisiaj, ze wsi w Karyntji jutro, tu- 
dzież z kurji dworskiej w Dolnej Austrji jutro, 
na Morawie d. 7. i w Styrji d. 8. b. m. 

Do wyborów z miast morawskich, które się 
dzisiaj odbywają, musimy tu przytoczyć bardzo 
ciekawy epizod, Czesi morawscy, choć bez na- 
dziei wygranej, postanowili silną rozwinąć agi: 
tację po miastach, aby przynajmniej znaczne 
muiejszości od siebie sprowadzić, a powtóre, aby 
na zgromadzeniach przedwyborczych przyprzeć 
centralistów do muru, demaskować ich. Takie 
zgromadzenie odbyło się d. 27. z. m. w Bernie. 
„Czesi — powiada telegram Politiki — przybyli 
bardzo licznie, Niemiec Kelner przewodniczył. 
Jako kandydaci wystąpili gostępowcy Van der 
Strass, Błitzfeli i d Elvert. Pierwszego zainter- 
pelował dr. Kusy (Czech), co.też myśli o dele- 
gacjach i o reformie ordynacji wyborczej, — ale 
klika żydowska, która znacznym zastępem wci- 
snęła się do sali, wszczęła taką Wwrzawę, że dr. 
Kusy nie mógł uzasadnić swojej interpelacji. Mi- 
mo protestu dr. Kusego, poddano pod głosowanie, 
czy wolno mówić dr. Kusemu, — i odebrano mu 
głos. Jeszcze gorzej poszłę dr. Tuczkowi. Ten 
interpelował dr. Blitzfelda, co też myśli o poje- 
dnaniu Czechów z Niemcami. Fanatyzm żydów 
doszedł do szaleństwa; dr. Tuczek zakończył 
więc: „Jeżeli wy sami tak odpowiadacie, to już- 
cić kandydat jaż nie potrzebuje odpowiadać,“ 
Wielu Niemców potępiało stanowczo nietakto- 
wność żydów. Wśród wielkiego wzburzenia prze- 
wodniczący Kelner zamknął zgromadzenie.“ 

Miasta morawskie wysyłają 13 posłów; do- 
tychczas dwa z tych mandatów mieli narodow- 
cy; obecnie na 9 mandatów stawią swoich kan- 
dydatów. 


Upadek polskiego kandydata w szlązkiej 
kurji wiejskiej tak Opisuje cieszyński korespon- 
| dent Vaterlandu: „W okręgu cieszyńskim przy- 


i igni ak s S -| szło do ściślejszego głosowania, w którem zwy- 
da się; dźwignie. Zapewne tak samo dotrzyma kompa yć =: o ieai EER dóbr arcy- 


|księcia Albrechta Obraczaj 238 głosami; kan- 


pewną ciekawością wstępowała na tę nową dla 
siebie drogę. Jeśli czasem obudzała się w niej 
odraza do tych czarnych twarzy, do tych łach- 
manami okrytych niewiast wędrujących po świe- 
cie, i o których mówiono, że dzieci kradną, opo- 
władanie Rzepichy o swobodnem i zawsze we- 
sołem ich życiu, o ich obyczajach odrębnych zu- 
pełnie od innych narodów, chęć się w niej obu- 
dziła, przypatrzenia się temu zbliska. Była od- 
ważną i śmiałą, a obok Dymitra cóżby ją za- 
trwożyć mogło? 

Po parugodzinnej nie bez częstych wypo- 
czynków podróży, wyszli z gęstego lasu na roz- 
ległą pustynię, a w dalszej przestrzeni ujrzeli 
palące się ogniska obok rzędu ustawionych na- 
Roe i E 

rzystęp do obozu cygańskiego dosyć był 
trudnym, wązka, kręta droga powybijdke AN 
mi od wozów, ciągnęła się aż do parowów, czę- 
ściowo ręką ludzką wykopanych, znów biegiem 
wody wyoranych w ziemi, a były one napełnio- 
ne kamieniami, sterczącemi nieładem i kolącemi 
leśnemi krzewami. Niewiadomo, jak przez te ro- 
wy przeprowadzane były wozy, stojące rzędem 
nieco dalej ustawione nakształt barykady. Dalej 
spostrzegli Dymitr i Magdusia tłumny zbiór na- 
rodu. Jedni w dziwacznych strojąch, drudzy pra- 
wie na wpół nadzy. Mężczyźni zajęci byli to 
opatrywaniem, to ujeżdżaniem koni. Inni leżeli 
ane ze bnudach czyli burkach ze 

aranich, karzyłi tytoń, i i si 
na przechodniów. Wd” ri 

Słońce ledwie było zaszło. Ostatnie jego 
promienie czerwoną farbą oświetlały te czarne 
twarze. Na widok nadchodzącej Rzepichy nie- 
którzy w górę rzucali czapki na znak przywi- 
tania, drudzy trącali się łokciem wskazując Dy- 
mitra i Magdusię, i mówili: to giorgio, co zna- 
czy cudzoziemiec, 

Rzepicha szła niezważając i nie kiwnąwszy 
głową nikomu. Kilka ognisk rozpalonych łuczy- 
ną, otoczonych było mnóstwem obdartego ludu 
przy nich koczującego. Jedni leżeli leniwo, dru- 
dzy tańczyli na około trzymając się za ręce, 
grali na dramlach i na piszezałkach, a wśród 
tego niesłychanego gwaru niewiasty przypra- 
wiały jadło, otoczone dziećmi. Widok najstar- 


Korespondent Vaterlandu ani słówkiem nie 
wspomina, że ten lud wiejski jest polskim — 
go tylko ogólnikowo słowiańskim. 


Wspomnaliśmy juź o odezwie dalmackiego 
narodowego komitetu wyborczego. Wobec pod- 
i noszonej obecnie idei południowo-słowiańskiej 
pod przewództwem Kroacji, odezwa ta ma wagę 
więcej niż okolicznościową, i dlatego główne jej 
ustępy przytaczamy. Jest ona bardzo gorąco na- 
pisana i woła : 

„Wybierajcie takich tylko posłów, którzy 
stać będą przy przyszłym rządzie, sprzyjającym 
narodowemu równouprawnieniu. Wszystkie na- 
rody Austrji muszą otrzymać, co się im należy 
z prawa i ustawami jest poręczone. Podział na 
narody panujące a służebne masi ustać. Pier- 
wszym obowiązkiem posłów dalmackich będzie, 
starać się o zupełne unarodowienie Dalmacji i 
o zaprowadzenie języka kroackiego w szkole i 
urzędzie. Co do finansów, należy najpierw przy- 
prowadzić budżet do równowagi, dopiero potem 
można będzie wykonać ustawy o regulacji rzeki 
Neretwy i o kolei dalmaekiej, tudzież o połą- 
czeniu jej z siecią kolejową monarchii. 

„Co do niezałatwionej kwestji względem 
stanowiska Dalmacji wobec monarchii (z prawa 
pależy Dalmacja do Kroacji i Slawonii, fakty- 
cznie zaś do Przedlitawii; p. r.), powinni po- 
głowie dalmaccy zbadać ją ze stanowiska dal- 
mackiega ze względu na komunikację z Bośnią 
i Ra x M 

„Co do Bośnii i Hercegowiny, administracja 
tych prowincyj powinna być urządzoną w duchu 
narodo tj. kroackim. Prawno-polityczne 
stanowisko tych krajów winno przeto załatwione 
być w myśl ostatniego adresu sejmu kroackiego 
o Kroacji, Slawonii i Dalmacji weie- 


lono ; 

„Posłowie dalmaccy zajmą wreszcie w Ra- 
dzie państwa to stanowisko, jakiego wymagać 
będzie uczucie narodowe, wzajemność słowiań- 
ska, dobro ojczyzny ogółem i wolność prawdzi- 
wa. Bronić będą zawsze wolności kościoła i mo- 
ralnych uczuć ludu dalmackiego, a dalej starać 
się będą o takie ulepszenie materjalnego poło- 
żenia kleru patrjotycznego obu obrządków (ka- 
tolickiego i prawosławnego; p.r.), jak na to za- 
służył sobie patrjotycznem działaniem dla dobra 
naroda.“ 

Idea wielko-krvacka przyjęła się zatem w 
zupełności w Dalmacji — a do niedawna góro- 
wała tam poniekąd idea wielko-serbska, — ją- 
koż dawniej używanege wyrazu „język serbsko- 
kroacki* odezwa unika, i używa tylko „kroac- 


ki*. Co do istoty języka, niema prawie żadnej 
różnicy między serbskim a kroackim, tylko li- 
ter nżywają Serbowie grażdańskich, a Kroaci 


łacińskich, — jestto więc różnica tylko polity- 
czna. Zresztą walka wewnętrzna w Dalmacji nie 
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Przedpłaątę i ogłoszenia przyjmują! 

We Lwowie bióro e pee „Gazety Nar." 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. ze 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Qas, 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clóment, 4, Paris 
prenumeratę zać p. pułkownik  Raczkowe 
ski, Faubourg, Poissonniere 33.; w Wiednia 
pp. Haasenstein ek Vogler, nr. 10 Wallfischgaste. 
A. Oppelik Btadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasonstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy rexlamacyjna nieopieczętowane 
nie uiegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszozone. 
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W Czasie czytamy: d eeo A. 

„Temu dni kilka na pewnej kolei pruskiej 
siedział w kącie wagonu podróżny okryty woj- 
skowym płaszczem swego syna. Płaszcz toi, ni- 
by faga pokrywająca towar, do tego stopnia 
wzbudził zaufanie dwóch dygnitarzy praskich, 
podróżujących w tym samym wagonie, iż bez 
wszelkich ogródek 1 ostrożności sę a ble ga 
długą i głęboką rozmowę o najważniejszy: - 
dakart chwili. Byli to dwaj kapłani Kultur- 
kampfu, a już tem samem zwierzenia ich nie są 
obojętnemi dla ogółu. Pierwszy z nich wyrwa- 
ny został umyślnie z karjery finansowej 1 po- 
stawiony na wysokiem stanowisku administra- 
cyjtem ad hoc do prowadzenia wojny religijnej 
w chwiti, r której ks. Bismark syt laurów na 
krwawych połach bitew, zapragnął ich w walce 
z bezbronnem ducnowieństwem 1 sumieniami 
ludzkiemi. Drugi piastuje wysoką godność, a o- 
baj niewątpliwie byli w rozmowie zawiązane) 
pod zasłoną płaszcza wojskowego, echem zapź- 
trywań sfer kanclerskich i wyrazem polityki, 
która od pewnego czasu mozolnie a raczej o- 
strożnie wykłuwa się. Biorąc podróżnego na4sza- 
go za oficera na urlopie, nie krępowali się w 
rozmowie i obnażyli przed sobą swoje bezwy* 
znaniowe serca, 

Zaczęło się od pytań o wrażenia z uroczy- 
stości złotego wesela. Jeden z dygnitarzy, 
ry był na nich obecnym, twierdził, -że cesarz 
był bardzo smutnym, przygnębionym, że ze 
strony ludu było mu za mało owacji, æ % do 
strony wojskowo-familijnej, zawód z powodu nie 
przybycia cara zupemie skwasił monarchą i 
dwór cały, który zwykle lubuje się w podo- 
bnych ceremoniach. Cesarz Wilhelm często w 
tych dniach wspominał o zamachach i widać 
było, że w sercu i umyśle nie przebolał ich. 

Na zapytanie o Kulturkampf i amnestję, bo- 
hater wojny religijnej odpowiedział, że 
przekonał się, iż obecnie (a wyraz ten wypo- 
wiedziany został z naciskiem) kościoła nie zwy- 
cięży, że trzeba pokój prędzej czy później za- 
wrzeć, ale amnestji nie dał i nie da jej tak 
rychło, a z pokojem się nie śpieszy, bo amne- 


stja jest dobrym fantem w handia z Watykanem, 
1) o zagarnięcie przez państwo wychowania 
księży czyli o egzamina świeckich duchownych; 
posady dachowne. i 
„W tych dwóch punktach, które stanowią 
ny na Rzymie obzzerue wać  uską- 
piwa, za pomocą których, gdy przejdzie kilka 
wanych i nominowanych, 
poczniemy Kuliurkam/ da capo i wtemcza« 
Podczas gdy dwaj koryfeusze wojny religij- 
nej rozwijali swobodnie w godzinnej rozmowie 
szłość myślą, a tak zgodne z treścią ducha i 
całą przeszłością pruską, iż wątpić nie można, 
był już na ziemię Wielkopolską i stanął na 
stacji, na której nasz podróżny wysiadając, za- 
antikulturnym polskim językiem! Gdy dźwięki 
nienawistnej mowy doszły do uszu krzyżackich, 
zmięszali się, a w końcu w widoczną wpadli 
złość , przekonawszy sią, że fiaga tym razem 
Wybory z kurji własności większej, 
IL. 


z którym przedewszystkiem targować się będzie 
2) o udziął władzy rządowej w nominacjach na 
treść ustaw majowych — dodal dygnitars — 
generacyj księży pod naszym 
nie z nadzieją, ale z pewnością di — o 
wspaniałe, krzyżackie plany z daleką na przy- 
że są takiemi w rzeczywistości — pociąg wpadł 
wołał w złośliwym nieco zamiarze na posługacza 
obaj dygnitarze zarumienili się jak panienki, 
pokrywała kontrabandę.* 

Prócz miasta Lwowa wszystkie okręgi 


toczy się przeciw Niemcom, ale przeciw Wło- | Wyborcze tak miejskie jak wiejskie bywały 


chom i językowi włoskiemu. 


już we wschodniej Galicji zagrożone kandy- 
daturą antinarodową. Tylko okręgi własno- 


łachmanami, szyje obnażone i żylaste, oczy|nie było Magdusi wielkie, gdyż wszystko w tem. 
krwią nabiegłe, włosy jeżące, nozdrza szerokie. | pomieszkania schludnie wyglądało. Naprzód hy- 
Te niewiasty kłóciły się między sobą nieznanym |ła sionka, gdzie stał duży piec, zapawhe ka Én- 
djalektem około garnka grochu. Dreszcz przej- |chnię, potem mała izdehka skórami wywi. Staż 
mował Magdusię, tuliła się do Dymitra, który|w niej tapczan skórą niedźwiedzią przykryty, a 
szedł śmiało za Rzepichą, jakby pewien tego co|nad tapczanem obraz Matki Boskiej, ozdobny W 
czynił, i z zapełnem zadowolnieniem. Rzędem | guście orjentalnym, dwie duże skrzynie w mo- 
ustawione szałasy, z gałęzi uplecione, lub z de-|siądz obite, co służyły do siedzenia, a na prze- 
sek kilka namiotów wystawionych, a międzyjciwnej ścianie wisiał zegar stary gdański. Na- 
niemi stała nieco większa jakby szopa, z której | przeciw Rzepichy wyszła równie stara jak ona 
dachu gęsty się dym pokazywał. cyganka i plackiem jej do nóg padła. - 
— Tam mieszka nasz starosta, rzekła Rze- — To moja sługa, rzekła de Magdusi. 
picha, tam takoż są piece na chleb, mamy ta- I zaczęły coś z sobą w swoim języku roz- 
kich kilka budynków gdzie pieką chleb dla ca-|mawiać. Spojrzała stara niewiasta na Dymitra 
łej prawie ludności. | „ ji Magdusię i zbliżając się do nich, powitała ści- 
— Jakże się ogrzewacie w zimie? spytała |skając ich kolana — rzekła potem czystą pol- 
Magdusia. > | SZCZYZNĄ : 
— Ubodzy przy dużych siedzą ogniskach |  — Błogosławieni są podróżni. bo błogoała- 
a majętniejsi mają piece po swych szałasach, w wieństwo z sobą do domu p. zą.  Błogosła- 
których jeść sobie gotują. Na wygodach nam nie|wiony podróżny, któremu anich Rafael droge to- 
zbywa, dodała, i o tem przekonacie się, gdy |ruje, bo obioki go chronią od skwara słonca, a 
przyjdziemy do mego szałasu, który wam od-|kolumna ognista przyświeca wśród nocy ciemnej. 
Stanie Po tem przywitaniu, pomówiwszy jeszcze se 
= „SAM. t swą panią obcym językiem wyszła spiesznie. 
sia, po długiej, jak uważałam z twej rozmowy,|  — Nim wam Marcocha wieczersę przygotu- 
podróży, we wiasnym domku odpocząć. je, rzekła Rzepicha, rozgośćcie się tutaj. Bądź- 
— Tych mi nie zbywa, odpowiedziała sta-|cie jakby u siebie. Nie czekajcie na mnie, be 
ruszka, wreszcie umieszczę się u krewnych mo-|ja po diugiej niebytności mam dużo do czynie» - 
ich albo u synowej. Gdyż syna... tu głęboko |nia. Muszę zdać sprawę z mojej podróży nasse- 
westchnęła, niedawno straciłam, w bójce z kil-|ma staroście i powitać krewnych. Więc po wie «` 
koma Turkami. Lecz później wam to kiedy o-|czerzy połóżcie si al 
é ska od i yp , Się na wypoczynek, 
powiem. Dość, że od šmierci syna mego, zemsta| wam usłuży. Nim jednak odejdę, mam jesacze - 
wre W ROTY. mojej. badź s y jeden obowiązek do spełnienia, i zdjąwszy ze” 
— Pomścimy go, bądź spokojną! — rzekł|ściany małą lampkę, co zapaloną była pod © 
Dymitr. . N ; Rea brazem Matki Boskiej, otworzyła drzwiczki iga- 
Rzepicha spojrzała na niego iskrzącemi 0-|woławszy za sobą Dymitra i Magdusię, weszła 
czyma, i oboje się zrozumieli, on chciwy walki, | do ciemnej, czarnem suknem obitej izdabki. 
a ona „zh a Wema” pe Lampka migocące światło rzuciła na około. 
agi * mn siedziały niewiasty pstro u-| Naprzeciw drzwi stały dwie egipskie mamie w 
brane, kożysząc dzieci na kolanach, lub igrając! swych drewnianych tramnach. Wzdrygnęła się 
z temi č się w piasku taczały. Mężczyżni prze-|na ten widok Magdusia, i nawet Dymitrowi sta- 
chadzali się trzymając się pod boki, i kołysząc|ło się niece markotno. Pod ścianą stało na po- 
tarożytnych. 


Alić sama rada będziesz, rzekła Magdu- 


się Z Nogl na nogę. Tu znów tańcował nie-|stumentach kilka urn s 
dźwiedź, tam grano na skrzypcach i cymbał- 
kach. Wszędzie ruch, ożywianie i wesołość. 
Mniej to już strasznem zaczęło się wydawać 
Magdusi, gdy nareszcie weszli do szałasu Rze- 


(C. d. n.) 


szych z nich miał coś ohydnego. Okryte byłylpicny, porządnie zbudewanego z desek. Zdziwie- 


wanych, i skompromitowanie kilku członków 


ści większej mają zupełną swobodę wyboru. |dujących, to możeby sobie z tego spisu wy- F „p 
rządu węgierskiego. 


Z kurji tej więc powinno wyjść zawsze z brał jednego kandydata. Lecz że kandyda- 
urny to co kraj ma najznakomitszego co dojtów zaściankowych jest zawsze podostatkiem 
zdolności i charakteru narodowego. w każdym okręgu, rzadko się nadarzała o- 

Tymczasem u nas inaczej się dzieje. |kręgom sposobność korzystania z tych zale- 
Sąsiedzkie stosunki, zaściankowe zabiegi i ceń komitetu centralnego! I z tego powodu 
zaściankowe powagi rozstrzygają, a nie naj- tak mało fachowy. h mężów znajduje się w 
większa zdolność, największa sprężystość i delegacji naszej, którychby można postawić 
najwięcej wypróbowany patrjotyzm. Niema do walki z fachowymi posłami przeciwnych 
żadnego ciała, którego obowiązkiem byłoby, nam stronnictw. 


List otwarty 
do -ana Zygmunta Dembowskiego. 


Szanowny Prezesie | 
Pozwolisz że zanim wyłuszcezę przyczynę, 
która mnie powoduje do uchwycenia gęsiego 


wyszukiwać kandydatów. W wielu okolicach 
doszło do tego, że kto umie zebrać najwięk- 
szą ilość pełnomocnictw z otwartemi okien- 
kami, ten decyduje czy to o własnej kandy- 
daturze, czy swego brata, szwagra, lub miłego! 
sąsiada Przed wyborami odbywa się tam. 
formalne m ms rad za plenipotencja-! 
mi. Nim karty legitymacyjne są rozesłane, | 
owi komiwojażery zbierają przyrzeczenia, iż 
im będą potem oddane. Po rozesł.niu zaś 
nowa objażdżka następuje dla odebrania peł- 
nomocnictw. Kto największą ilość kart zbie= 
rze, ten wygrał z góry sprawę wyborczą. | 
W okienko wpisuje się imie kandydata, 
rozdaje między sąsiadów i jedzie na zebra- 
nie wyborców, przed którymi kandydaci ma-| 
ją składać swe wyznanie wiary. Chociażby 
więc najzdolniejsi pojawili się kandydaci, tub | 
najznakomitszych proponowano mężów -— 


f 
f 


nie to mie pomoże, bo rzecz była już przed-| Horespondencje „Gaz. Narod.“ 


tem rozstrzygnięta. 

Przyznajemy, że -ordynacja wyborcza 
bardzo wiele przyczyniła się do takiej fatal- 
nej praktyki przedwyborczej. 

W innych krajach koronnych wybierają 
właściciele więksi w stolicy kraju, bo cały 
kraj stanowi jedeu okręg wyborczy. Tam 
każde stronnictwo ma w stolicy swój komi- 
tet przedwyborczy, stawiający kandydatury; 
do tych komitetów przynależni zwolennicy 
jednego lub drugiego stronnictwa odsyłają 
jlenipotencje, jeśli osobiście do wyboru sta- | 
nąć mie mogą, a przy wyborach samych 
mierzą się dopiero stronnictwa z sobą i wy- 
chodzą z urny kandydaci istotnej większo- 
ści wyborców, silniejszego stronuictwa. Wal- 
ka wyborcza toczy się więc i w kurji wła- 
sności większej na potężną skalę, ścierają 
sięi walczą stronnictwa a nie osobistości. 

U nas kurję własności większej podzie- 
lono na kilkanaście okręgów, i tem jej wy- 
borcom odjęto większą doniosłość. Skazano 
te okręgi na zaściankowość, obawiając się 
iż właściciele więksi, zebrani w jedno koło 
z całego kraju, mogliby zbyt potężne rozwi- 
nąć życie. A zamiast przeciwdziałać tym 
intenc om, jeszcze więcej sami staramy się 
tę zaściankowość utrwalić i w rodzaj zasa- 
dy zamienić. Delegaci własności większej z 
całego kraju powinniby się zebrać w stolicy, 
i na takim zjeździe tutaj uchwalić kandy- 
datury na całą kurję, tj. na wszystkie jej 
okręgi. Na takim zjeździe upadłyby od razu 
wszelkie zaściankowe i sąsiedzkie zabiegi i 
zaściankowe powagi, a na liście kandydatów 
mogłoby stanąć istotnie to, co kraj ma naj- 
celniejszego, bo tylko znanych w całym kra- 
ju z życia politycznego osobistości, mogłaby 
utrzymać się kandydatura tam, gdzie roz- 
strzygają reprezentanci całej kurji, z całe- 
go kraju. 

Wprawdzie i Koło sejmowe, które wy- 
brało komitet centralny, składa się w prze- 
ważnej bardzo większości z właścicieli więk- 
szych, więc i komitet centralny mógłby sku- 
tecznie w tym kierunku działać. Ale u nas 
w ji własności większej, tak dopomina- 
jącej się o solidarność i karność, właśnie naj- 
mniej jest solidarności i karności, a wiedząc 
o tem, komitet centralny nie poważył się 
dotąd nigdy rozstrzygać lub stawiać kundy- 
datury w kurji własności większej. Co naj- 
więcej, to podawał tej kurji spis mężów fa- 
chowych, którzyby potrzebni byli w repre- 
zentacji, z nadmienieniem delikatnem, że je- 
śliby okręg który nie miał u siebie kandy- 


Kobita ZIX. stulecia, 


Studjum spolsezno-okonomiozno 


skresiił 
Dr, Henryk Jasieński. 
(Ciąg dalszy.) 
„Et si tn es Cajus — ego Caja." 

Po przejściu okresu miłości przechodzi ko- 
bieta w okres małżeństwa istaje nastę- 
pnie w macierzyństwie u zenitu życiowego celu 
Swego. 

Powiedzieliśmy powyżej, iż związek istot 
różnych płcią zwie się pospolicie małżeństwem ; 
że jednak rodzaj związku, tudzież sposób za- 
wierania takowego podpada najrozmaitszym zmia: ; 
nom stosując się do poziomu wykształcenia, mo- | 
ralności, obyczajów i zwyczajów wszelakich na- 
rodów. Od najdawniejszych aż do dzisiejszych 
czasów przechodzi ten związek rozmaite fazy 
rozwoju, a dziś jeszcze o wyłączności jednej for- | 
my mówić nie można, gdyż prawie Zadna nie, 
jest nstaloną U ludów cywilizowanych Europy 
środkowej jest jednożeństwo czyli mo- 
nogamia, obrzędem religijnym uświęcona, 
formą majpospolitszą. Na Wschodzie u ludów wy- 
-apania mabometuńskiego, jest wi elożeńswtwo 
czyli poligamia prawem i religią utwier- 
dzona: w stepach azjatyckich, u plemion koczu- 
jących natrafńlamy na inny rodzaj jedno- a ra- 
czej wielo-żeństwa, które zawadzą się na min- 
bie żon w ten sposób, iż mężczyzna kupując 
sobie #onę jednę, po pewnym przeciągu czasu 
odsprzedaje takową sąsiadowi lub mienia się o 
drugą. U moskiewskich brodiagów zdybujemy 
się ze związkami zupełnie lużśnemi, 
zaś sekciarstwo moskiewskie į amerykańskie 
wytworayło u siebie nawet polyan drię czyli 
wielomężostwo. Jednem słowem związek 
ten skaluje się w najrozmaltszy sposób i dege- 
neruje ostatecznie, we wstrętnej sekcie s k o p- 
ców, lub w związku amazonek. 

Do tego szeregu przybył w najnowszych 
czasach jeszcze jeden rodzaj związków niemają- 


j wiejskich wybierać musiano tych co są mo- 


'z powyższych związków odpowiada najbardziej 


pióra i wystąpienia tą zazą przed Twejem we- 
zwaniem, w ślizkich famach fejletona, pozwo- 
lisz że otrę łzy, któremi zapłakałem gdy nimfa 
Eserja, obecnie zamieszkała w Przemyślu, do- 
uiosła mi iż w skutek nieprzyjażnej konstella- 
cji na niebie, a fatalnych zapasów i nieudanych 
zamachów na ziemi ustąpić chciałeś czy też 
musiałeś z krzesła prezesa Rady powiatowej 
trzemyskiej, w któr:m zasialając otaczałeś się 
według wyrażenia Sana prawdziwie parlamen- 
twną powagą. Pospieszam zatem szanowny Pa- 
aie nadesłać Ci oprócz zwyż wspomnionych łez 
zap vuienie, iż tak z ogólnego uzdolnienia jak 
i ze szczególnego daru dv sprawowania swoich 
i cudzych interesów, jesteś jedynym prezesem 
possible w Przemyskim, i nie wątpię. że nasz 
powiat, ogołocony ztwej opieki wraz z miastem 
i miasteczkami, gminami tak dworskiemi jak 
wiejskiemi, drogami i mostami, szkołami i kasa- 
mi, niezawodnie i to niebawem djatli wezmą. 

e się w porze nadchodzących wyborów po 
informację do Ciebie udaję, dziwić Cię nie po- 
winno, raz że komitet centralny powierzył Ci 
pieczę przeprowadzeniś* wyborów w Przemyskim, 
powtóre że Cię mam za powiatową gwiazdę 
pierwszej skali, do której naturalnie się zwra- 
cam, po trzecie, że zawiódłszy się srodze na 
moim przyjacielu, pośle Kozłowskim, nieco po- 
ciechy z Tobą zaczerpnąć pragnę. 

Ośmielam się zatem postawić Panu dwa 
pytania : 

1, Dlaczego przy naradach komitetu wybor- 
czego, gdy omawiano kwestje kandydatów do 
Rady państwa z kurji miejskiej i wiejskiej. zô- 
stawiono kandydaturę z większych posiadłości 
w zajmującym chiaro-oscuro ? 

2. Czy znowu pod pańskiem przewodnictwem 
i za pana inicjatywą odegramy powtórnie farsę 
popierania posła Kozłowskiego, wypierając się 
delegacji? *) 

Wiadomo mi wprawdzie z rozlicznych i 
smutnych doświadczeń, (o których jako człowie- 
kowi żonatemu i podeszłemu wspominać nie wy- 
pada), i wiadomo mi że souvent femme varie, ależ 
zmiłuj się prezesie, czy godzi się mężczyznie 
statecznemu warjację (za kalambur najmocniej 
przepraszam) warjacje tak daleko posuwać !! 

Wiadomo mi również z dziejów ludzkości 
w ogóle, że wyprzeć się i zmykicić tak w po- 
lityce królestw jak i powiatów, tak wielkich 
mężów stanu, jak i niekonsekwentnych preze- 
sów, jest codzienną i arcynaturaluą rzeczą. Ja 
Szanowny panie, gdy mi cię spotkać; przyjdzie 
w towarzystwie czy kredytowym, czy zaliczko- 
wem, czy gospodarczem, wytrzeszczę się naj- 
niewinniej jakbym nigdy nie miał spólnictwa, 
styczności lub znajomości z Alter Ego Amicusem: 
co wszystko przytaczam z wrodzonej mi uprzej- 
mości, pragnąc cię upewnić, że z twojego sła- 
wnego umywania rąk w Czasie, zarzutu per- 
fidji, ani dwnlicowości czynić ci nie myślę. Py- 


A należałoby osobliwie teraz pamiętać 
o tem, że znacznie co do liczby powiększo- 
na delegacja nasza w Radzie państwa bę- 
dzie musiała i nierównie znaczniejszą liczbę 
posłów wysadzać do rozmaitych komisyj fa- 
chowych. Dotąd wysadzając po jednemu lub 
dwóch najwięcej, (gdyż krzywdzoną była 
przez większość centralistyczną), zaledwie mo- 
gła dostarczyć fachowych ludzi i często trze 
ba się było i niefachowymi zastępywać. Te- 
raz zaś przynajmniej dwa razy tyle facho- 
wych posłów dostarczać przyjdzie do komi- 
syj. A zkądże ich wziąć, jeśli w gminach 


żliwi, a i w wielu miastach tylko możli- 
ch, chociaż niefachowych kandydatów prze 
prowadzić było można. 


Wiedeń 2. lipca. 

A Wśród westchnień żalu i pocisków gnie- 
wu stawia Nowa Presse dziś bilans doznanych 
dotął w wyborach klęsk i poniesionych strat. 
Widać, że idzie jej o nader ścisły rachunek w 
wykszaniu swych wiernych, nazwanych równie 
krótko jak i słusznie „łiberałami' (!), kiedy 
do: rzędu tych liberałów zalicza także 3 wy- 
branych w Galicji śtojurców! Już to na Galicji, 
jej komitetach, wyborcach i wybranych, nie zo- 
stawia Nowa Presse ani jednej dobrej nitki, 
Z wyjątkiem owych trzech liberałów, — reszta 
to feudalno-klerykalni wstecznicy, którzy za- 
miast dawnej liczby 44, tłoczą się obecnie całą 
„kopą* do Rady państwa, gotowi, w poroznmie- 
niu z innymi im równymi, wszcząc w niej 
„polskie gospodarstwo“ w całej jego szkara- 
dzie. Dlatego baczność Niemcy wszelkich od- 
cieni wierności konstytucyjnej i śmiało do od- 
parcia wym erzonego na Verfassung ataku | 

Ten dziennik liczy jeszcze na powodzenie 
Misesów, Hónigsmanów, Erbów. Scharfów i im 
podobnych. A propos tego ostatniego i odnośnie 
do jego sprostowania, nmieszczonego w Gazecie 
N.rodowej, miło mi jest przyznać mu, że w roku 
zeszłym nie siedział w więzieniu. Działo się to 
nieco dawniej, bo w roku 1870, w którym to 
roku Scharf, skazany na 5-miesięczne więzie- 
nie, rozpoczął. karę dnia 8.'marca tegoż roku, a 
odsiedziawszy 5 tygodni, został objęty amnestją 
z dnia 15. kwietnia r. 1870. Amnestja ta zo- 
stała wydaną przy sposobności powołania do 
ministerstwa hr. Potockiego. 

Deutsche Ztg. i Presse zanadto obszernie o 
tem pisały, aby te daty i szczegóły (zwłaszcza 
zajście w localu „Concordia* i proces przeciw 
Fachini'emu) mogły się już ulotnić z pamięci | tam tylko jakim średniowiecznym kazuizmem 
zacnego kandydata na posła do Rady państwa |potrafisz pan dowieść, łłe nasze radośne wotum 
z Galicji. Zaprawdę, więcej jaż chyba niepo-|zaufania z dnia 3. marca b.r. tyczyło się tylko 
dobna ubliżyć wyborcom galicyjskim, jak przy-|osoby p. Kozłowskiego; nie dotykając ogółu de- 
puszczeniem, że się pozwolą reprezentować przez | legacji. 
takich Erbów, Scharfów i t. p. Mógłbym ze brzmieniem głosu pana K. w u- 

Żniwa rewolwerowej prasy widocznie się |szach, z brosznrą jego w ręku, a z recenzją 
jeszcze nie skończyły. Dziś właśnie rozpoczął: Czasu w kieszeni, dowodzić ci ustęp po ustępie, 
się proces, wytoczony przez proknratorję humo- frazes po frazesie, że jedyną spójnią organiczną, 
rystycznemu dziennikowi Die Bombe. Właściciel, owych sześcin-godzinnych szeptów, jeremiad i 
tegoż dziennika Józef Braun, żyd, wziął był sobie:Zwierzeń, było zesolidaryzowanie się p. Koz- 
za zadanie łamać tarczę „w obronie prawa i łowskiego z większością delegacyjną, i obrona jej 
moralności“ i powstać przeciw grasującej zara- |czynności i bezczynności, a nawet rezultatów 
zie lichwy. Środkami uświęcił cel, a to w ten|przez nią osiągniętych — bo nawet i w tym 
sposób, że zawiadomiwszy bądź osobiście, bądź | drażliwym punkcie poseł Kozłowski czy naiwnie 
przez swego wspólnika, licznych tutejszych lich-|czy bezczelnie, zesumowawszy bezpośrednie wy- 
wiarzy, jako wie o ich istnieniu, obowiązywał |bory ze ścieśnieniem atrybucji Rady szkolnej, 
się zamilezeć o ich szkaradnem rzemiośle, pod;opłakaną nowellę z ogólną bezwzględnością, z 
warunkiem że się poprawią i w dowód swej | którą rząd w kwestjach ekonomicznych Galicję 
skruchy złożą na ołtarzuł Bomby tytułem pokuty |traktuje, naznaczył tak otrzymaną snmę doda- 
małą jałmużnę od 50 do 500 złr. Sąd debatuje |tnim krzyżykiem, a ciskając oskarzenia na nie- 
właśnie nad jakością i ilością nagrody, należą- |obecną i bezbronną mniejszość, przyznał wię- 
cej się słusznie moraliście Braunowi. O gdyby 
nie zechciał jeno kandydować w Galicji ! *) Donoszą nam z Przemyskiego, że przewa- 

Innego rodzaju skandaliczny proces Schwei- żna większość właścicieli większych z tego okręgu 
zer-Sonnenberg-Varady, 0 szacherkę orderami, | zamierza popierać kandydatnrę księcia Jerzego Czar- 
dyplomami i patentami dworskiemi, wielką spra- toryskiego, prezesa komitetu centralnego, męża nie- 


wił senzację. Wyjście na jaw wielorakich nadu- | złomnych przekonań, który nie zgadzając się na; 


kszości nieskończoną wytrawność polityczną, że 
nie poszła za echem interpelacji o Pulskę roz- 
legających się nad Tamizą i nad Spreą, poczem 
wyborcy oświadczyli przez swoje usta, że po- 
stępowanie tak Koła polskiego jak i posła prze- 
myskiego było całkiem prawidłowem. To wszystko 
i jeszcze więcej mógłbym ku twojej konfuzji 
przytoczyć, i wyprawić z tobą desperackę hecę, 
dowodząc, jak marną i uiedołężna jest każda 
próba rozróżnienia zasług p. Kozłowskiego od 
grzechów rzeczywistych czy mniemanych dele- 
gacji. Lecz, że tylko w przyjacielskiej poga- 
dance pokrzepienia szukam, że przekładam pra- 
wdę nad loikę, składam tutaj uroczyste oświad- 
czenie, że miałeś najzupełniejszą rację, że się 
do twego protestu w Czasie najenergiczniej przy- 
łączam 1 wraz z tobą twierdzę, że malgré tout, 
żaden z wyborców ani kuzynów (których z taką 
mozołą spędziliśmy do sali obradowej), dając 
swoje wotum zaufania p, K., nie dał go większo- 
ści delegacyjnej. 

Czuję żem wypowiedział świetny paradoks, 
i złość mnie zbiera, że względy wysokiej poli- 
tyki a głębokiej dyplomacji nie pozwalają mi cuś 
tak efektownego wypowiedzieć z trybuny. Cier- 
pliwości jednak, a mój paradoks poprę argamen- 
tem. którego juź pobieżnie użyłem w moim li- 
ście do p. Dobrzańskiego, a którym Szanowny 
prezesie wypadało ci pod karą zostania niekon- 
sekwentnym, twój protest kwietniowy w Czasie 
umotywować. Oto, że przyjechaliśmy do Prze- 
myśla zdecydowani nie wciągać wcale w rachu- 
bę co nasz poseł robił lub nie robił, co nam po- 
wie lub nie powie; że zdołaliśmy jakimś meta- 
fizycznym procesem uszy zatkać a Oczy zamy* 
dlić, na sens i konsekwencje tak wywodów mow- 
cy jak i wyborczej klaki; że w skutek heglow- 
skiego rozumowania, zrobiliśmy z panem K. ab- 
straxcję wolną od klęsk delegacji; an und für 
sich Zygmunta K., oceniając go tylko ze strony 
dobrego znajomego i sąsiada. Jeżeli zatem zatem 
szınowny panie, wypieramy się szerokiego sztan- 
duru delegacji, wywieszając kotylionową chorą- 
giewkę pana K., przyznać się zatem do konklu- 
zji należy, że prowadzimy politykę podmiotową, 
politykę dobrej woli i zażyłości sąsiedzki-j, po- 
litykę kameraderji kart i szampana, wne politique 
de clocher, ale nie politykę polską lub pań- 
stwową. 

Czy ten stan rzeczy ma trwać wiecznie ? 

Piszący te słowa jest tak zagorzałym zaco- 
fańcem, że nawet tutaj, w łamach Gazety libe- 
ralnej, twierdzić się oŚmiela, że wszelkie na- 
dzieje państwowego odrodzenia Poiski są naj: 
ściślej związane z losem i postępowaniem pol- 
skiej szlachty, gdyż w jej ręku schodzą się mno- 
gie wpływy, tak moralne jak i materjalne. Dla- 
tego nieskończenie wiele zależy na rozbudzeniu 
tej warstwy do wszystkich jej obowiązków poli- 
tycznych, na sfalangowaniu większych właści- 
cieli w zastęp, prowadzony drogami rozwoju i 
życia. Rodzaj podobnego ukrystalizowania osią- 
gnięto w Krakowie, niestety we wstecznym kie- 
runka. Grono ludzi, z których wielu odznacza 
się pozycją i talentem, postanowiło działać wspól- 
nie w celach politycznych, i rozpoczęto ożywio- 
ną propagandę. Rozwinięto fiagę konserwatyzmu, 
ale jakiego | -— konserwatyzmu nie polskiego, nie 
rycerskiego, którego najdroższym celem byłoby 
żarliwe przechowywanie tradycji niepodległości 
narodowej, i wysnuwanie z niej wątku przyszło- 
ści, lecz konserwatyzmu kosmopolitycznego, 0- 
krytego grubą warstwą obcych naleciałości, 
zwracającego się że strzelistym afektem raczej 
dó „Notre Dame de Lourdes“, jak do. Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, podporządkującego wie- 
cznie cele narodowe uitramontańskim zachcian- 
kom, wiecznie skorego do frymarki z Petersbur- 
giem i Berlinem; gotowego za jaki taki konkor- 
dat, za najlichszą koncesję, uczynioną kleryka- 
łom, zapomnieć krew męczenników chełmskich i 
pruskie prześladowanie. A przytem imitacja źle 
ukryta i zle udana francuskiego legitymizmu; 
usiłowanie erygowania Krakowa na rodzaj przed- 
mieścia St. Germain, lecz St. Germain bez hr. 
Chamborda, bez wiary w lilie, St. Germain bez 
nadziei restanracji. Te komiczne błahostki nie 
przeszkodziły do poważniejszych zajęć, jak np. 
do utworzenia nowej szkoły historji I krytyki, 
której głównem zadaniem zdaje się być, syste- 
matyczne chloroformowanie ducha narodu, do- 
wodzeniem, że wszyscy, co po rozbiorze odwa- 
żyli się przypuścić możność odrodzenia państwo- 
wego Polski, wszyscy, co po wszech lądach i po 
wszech wodach nieśii tę ideę, objawiając je in- 
nym narodom, Wszyscy ci byli co najmniej sza- 
leńcy, a nieraz i złoczyńcy, jak to świetnie u- 
dowodnił $. p. profesor Walewski. 

Poza tem gronem ludzi, których dziwne i 
tragiczne przeznaczenie skazuje na wczytywa- 


żyć, pociąga za sobą polityczną Śmierć pierw- | politykę delegacji naszej, w minionej kadencji zło- nie się w Księgi narodu polskiego, nie mogąc 


szego wiceprezydenta węgierskiej Izby deputo-: żył mandat; p. r. 


cy dotychczas Żadnej nazwy, a polegający na 
dowolnem wielożeństwie z jednej, a wielomężo- 
stwie z drugiej strony, nie krępowanej żadnem 
prawem ni zwyczajem i nirodnoszącej się do ża- 
dnego czasokresu trwania tego stosunku, ni też 
do obowiązków z stosunku płciowego wynikłych; 
są to lużne związki nihilistów moskiew- 
skicb. s 

Wobec tak rozmaitych stosunków faktycznie 
istniejących. zastanowić się nam należy, który 


ustąpić jednożeństwu. Bacząc na stosunki ze 
stanowiska czysto przyrodniczego, ujrzymy że 
skłonność mężczyzn dn wiełożeństwa tam się 
tylko objawia gdzie wdzięk kobiety prędko od- 
kwita, a równocześnie jej wiedza i rozwój umy- 
słu na niskim stoi poziomie, Tam tylko — jest 
możliwem wielożeństwo, gdzie walka o byt jest 
lżejszą i nię wymaga pracy uciążliwej — i gdzie 
prawo pięści, czyli prewo silniejszego ma rację 
bytu. W spółeczeństwach zaś w których kobieta 
wdzięki swe przez dłuźszy cząs konserwuje — 
w których moralność i czystość obyczajów nie 
mniej wykształcenie umysłowe zwykłem są zja- 
wiskiem, tam wstrętnem jest wielożeństwo i nie 
dozwala by mężczyzna hołdował zwykłema in- 
stynktowi ku polygemji. Instynkt ten męzki 
rozkosznie huja w s;ółeczeństwach zgangreno- 
wanych których hasłem jest nżycie bezmyślne, 
bezcelowe — dla których praca 1 wszelkie za- 
'jęcie jest wstrętne a moralność nieznaną włas- 
nością. Tacy nędznicy zakażają spółeczeństwo 
i publiczne dając zgorszenie, powodują iż i ko- 
bieta do ich towarzystw należąca skłania się 
ku polyandrji, i tworzy przepaść dla siebie i 
płodu Swego. Zjawiska te rzadziej natradamy 
(w dziczy stepowej — częściej zaś w kołach tak 
zwansch najwyższych społeczeństwa  rafino- 
wan :0'..,, à 
„Miłość prawdziwa jest silną zaporą tak dla 
polygamji jakoteż i polyandrji i dlatego też na- 
leży nam kaltywować to uczucie, które w nor- 
malych stosunkach odpowiedne wydaje owoce“... 
iemiecki filozof, Edward Hartmann w swem 
dziele z 1872 wyraża się w tej Sprawie nastę- 
lnźne jednostki chadzać będą innemi torami — |pująco: „Mnie się zdaje, iż rozwiązałem za- 
lecz rdzeń ludzkości nie tylko pozostanie przy |gadkę czy mouogamja czyli też polygamja jest 
jednożeństwie, lecz nawet zniewoli społeczeń- | właściwym przyrodzonym związkiem człowieka. 
stwa, dziś na wielożeństwie się opierające, do| Sądzę bowiem, że instynkt męzki żądny jest 
porzucenia tego, kobiecie tak ubliżającego sto- |wielożeństwa, zaś instynkt kobiety domaga się 
sunku i do nawrócenia się do szczytuej zasady |jednożeństwa — że przeto wszędzie gdzie męż- 
jednożeństwa, która jedynie umożliwia kształce” | czyzna wyłącznie panuje, kwitnie wielożeństwo — 
nie następnego pokolenia i dopełnienie obowiąz-| podezas gdy w społeczeństwach, w których 
ków wobec płodu własnego. dzięki wyższemu wykształceniu, kobieta wyższe 
Dr. Edward Reich w swem dziele o ko-|i godn zajęła stanowisko, jednożeństwo po- 
bietach tak się oświadcza: „Wielożeństwo po-|wszechnie przyjętem zostało. Z przykrością je- 
niża kobietą do rzędu niewolnicy — jednożeń-|dnak przyznać należy, iż rzadko kiedy męże 


ludzkości, tudzież życiowemu celowi kobiety, 
Fizjologia poucza nas, iż przy pewuym ustroju 
Społecznym, wielożeństwo mogłoby mieć rację 
bytu, albowiem mężczyźni się skłaniają ku ta- 
kowemn. Jeżeli jednak zważymy, że wielożeń- 
stwem czynimy krzywdę większej połowie ludz- 
kości, jeżli zważymy że przy zasadzie wielo- 
żeństwa, moralność na nizkim stać musi pozio- 
mie — że wychowanie następnego pokolenia 
wobec wielożeństwa prawie z niemożliwością gra- 
niczy — jeżeli ostatecznie uwzględnimy i ma- 
terj ilną stronę stadeł, tudzież n cywilizowanych 
narodów przyjęty zwyczaj, iż mężczyzna w wie- 
ku dojrzalszym z zmniejszonemi nieco siłami fi- 
zycznemi przystępuje do związku, tedy musimy 
orzec: iż tylko jednożeństwo skrę- 
powane ustawami niedozwalające- 
miłatwych rozwodów, jest jedynąi 
najwłaściwsząformąitreściązwiąz- 
ku kobiety zmężczyzną. Julaizm i chrze- 
ściauizm od wieków przekazały nam ten rodzaj 
związku, a żadna nowsza sekta nie jest w sta- 
nie takowego zwichnąć. Próżno się silić będzie 
ludzkość na wynalezienie inuego rodzaju mał- 
żeństwa — sekciarstwa powstaną i upadną — 


podobnie jak żydzi z biblii dorozumieć się z nich 


maczyć — podczas gdy złamanie wiary małżeń- 
skiej u kobiety która zupełuego posiada mężn, 
jest wynikiem lub zupełnego zepsucia obycza- 
jowegó, lub też rozbudzonej namiętaości mi- 
łośnej, niedającej się usprawiedliwić.” 

Tak zagadkę rozwiązał niemiecki filozof 
Hartmann. 

Przyjeliśmy jednożeństwo jako główna i je- 
dynie możliwą zasadę przy kojarzeniu się sta- 
deł; związek ten atoli w różnych spółeczeń- 
stwach w różne obleka się formy, które na- 
stępne pożycie więcej lub mniej krępują. W for- 
mach tych znów panuje stopniowanie począwszy 
od ślubu katolickiego, a skończywszy na ślubie 
żydowskim. Zastanowić się nam zatem wypada, 
ażali w dzisiejszem stuleciu te więzy małżeń- 
skie bardziej Ścieśnić czy też zwolnieć należy. 
Katolicyzm zupełną miał słnszność czyniąc węzły 
małżeńskie nierozerwalnemi. W pierwotnych 
wiekach chrześciaństwa bowiem, tndzież w wie- 
kach śreinieh, kościoł i klasztor był przybyt- 
kiem kultury i łagodził dzikość tadzież saro- 
wość obyczajów. Gdyby przeto w tych czasach 
ciemnoty. ludności katolickiej zwolniono węzły, 
toby zaiste rozwiązłość i niemoralność bardziej 
się rozpowszechniały, Tymczasem atoli zasada 
katolicka nierozerwalności związków małżeń- 
skich ochroniła niejeduo spółeczeństwo od dez- 
organizacji rodziny. Obecnie zaś, wobec wyż- 
szego poziomu cywilizacji, wobec reform tak na 
polu religijnem jakoteż społecznem i prawo- 
dawczem wykonanych, należałoby zwolnić nieco 
ta węzły ślubów katolickich i dozwolić by sta- 
dła niedobrane pod pewnemi warunkami mogły 
się rozprządz. Francja, ta córa kościoła kato- 
lickiego, majodpowiedniejszą spółeczeństwu cy- 
wilizowanemu przyjęła formę przy zawieraniu 
ślubów małżeńskich. Francja orzekła, iż koja- 
rzenie małżeństw jest aktem czysto spółeczaym, 
aktem cywilnym, że zatem takowe w regestra 
cywilne wciągnięte być winne. Uzyskanie błe- 
gosławieństwa kościoła pozostawia się dobrej 
woli nowożeńców ; ustawy zaś osobne regulują 
możność i doniosłość rozwiązania stadła. 

Protestautyzm i kalwinizm szersze nadają 
pole możliwym rozgwodom — judaizm zaś zwol* 


słów objawienia, po za tem gronem ludzi uczo- 
nych i zdvinych, nieraz el-ganekich i możnych, 
o wiele dalej i niżej uformowało się drugie, nie- 
uczone i nieeleganckie, niesięgające rodowodem 
o mitry i buławy, lecz pragnące żarliwie sty- 
czności i zlania z tamtem, z tejże przyczyny 
udające właśnie przywary koterji, do której nie 
należy. To nędzne ndawanie i przyswajanie so- 
bie form ultramontańskich w celu uzyskania to- 
warzyskich stosunków, zrodziło między szlachtą 
naśladowców bez orygiualności i ducha, zwanych 
stańczykami, obarczyło delegację niepotrzebnym 
balastem, zrodziło wreszcie posła Kozłowskiego. 

Nie wchodzi w szczupłe rozmiary mego listu 
dyskusja o del=gacji. Wiele o niej trafnego po- 
Wiedział autor broszury „W przededniu wybo- 
rów“. Z mojej strony dodam tylko jedną uwagę. 
Zabrakło jej właściwej raison d'étre, gdy jej za- 
brakło polskości. 

Sławna secessja, o której tyle mówiono, se- 
cessją wcale nie była. Hiusner i Wolski wierni 
mandatowi stanęli przy fladze, dla obrony któ- 
rej została utworzoną zasada solidarności, a se- 
cessję popełaiła ogromna większość delegacji. 

Zaspawszy wiele interesów  materjalnych, 
zaspała i duchowe, zapomniawszy, że oprócz 
sumiennego wypełniana zwykłych obowiązków 
poselskich, każda legalna reprezentacja polska 
ma obowiązek drugi, wywieszania polskiej flagi 
w każdej sposobnej ku temu dziejowej chwili, i 
wygrywania na wszystkich strunach polityczne- 
go życia: Jeszcze Polska nie zginęła! 

Interpelowanie w sprawie wschodniej, gdy 
sprawa ta już prawie zlikwidowaną została, u- 
parte milczenie głosów polskich wobec olbrzy- 
miego rozbudzenia i głośnego dopominania się 
innych ludów słowiańskich, nieczułość wubec ob- 
jawów sympatji dla sprawy naszej za granicą, 
oto dowody, że delegacja jeżeli nie totalnej 
zmiany, to przynajmniej przyjęcia w swoje łono 
sił nowych, żywotność pobudzających potrzebuje, 

Wracajmy do Przemyśla, 

e się u nas Stało, co się stało, że opinia 
pozbawiona wszelkiego ożywczego kierunku, 
waha się drzemiąc między postępowym prą iem 
z jednej strony, a wpływem klerykalnym, wsią- 
kającym zwolna z ościennych zachodnich powia- 
tów, przypisać należy człowiekowi, w którego 
możności było rzeczoną opinią pokierować, ale 
który rzaciwszy p. Grocholskiemu gniewne ai 
tacuisses, wolał się zamknąć w itaiskiem far 
niente, 

Jakkolwiek trudno by było zgadzać się za- 
wsze ze zapatrywaniami ks. A. Sapiehy, przy- 
znać trzeba, że pojął on Polskę jasno i zdrowo, 
ideę nie klerykalną i nie radykalną, nie czarną 
lub czerwoną. jak ją sobie zwykli wystawiać 
za granicą, lecz Polskę stopniowego postępn i 
rozwoju, Polskę bez rewolucjonistów, ale i bez 
szambelanów 

„Księcia Adama Sapiehy brakuje w dele- 
gacji. 

Wzywam pana do postawienia jego kandy- 
datnry na zjeździe wyborczym z większych po- 
siadłości w Przemyskiem. 

A teraz szanowny prezesie kreślę się z 
prawdziwem poważaniem 

powolny sługa 

30. czerwca 18 9. 


Amicu$. 


Rezultat wyborów do Rady pań- 
stwa z okręgów miejsk ch. 


-1. Lwów. 

Głosujących 2235. Wybrani Otton Haus- 
ner 2126 głosami i dr. Ludwik Wolski 1858 
głosami. 470 głosów rozstrzeliło się; w liczbie 
ich padło na Henryka Rewakowicza 219. 

. Kraków. 

Głosujących 1972. Wybrani dr. L. Weigel 
1926 głosami i dr.Rydzowski 1127 głosami. 
Dr. Machalski otrzymał 858 głosów. Reszta 
rozstrzelona. 

3. Biała-Nowy-Sacz- Wieliczka. 

Biała. Głosujących 256. Radca ministe- 
rjalmy Ferdynand Erb otrzymał głosów 206; 
dr. J. Dunajewski 49; 1 głos nieważny. 

Nowy Sącz. Głosujących 419, E rb otrzy- 
mał głosów 142; dr. J. Dunajewski 276, 

Wieliezka. Głosujących 317. Erb o- 
trzymał głosów 15; dr. J. Du najewski 299. 

Rezuitat ogólny: Głosujących 991. Dr. Ju- 
lian Dunajewski wybrany 624 głosami, E rb 
otrzymał 363 głosów. 

4. Tarnów Bochnia. 

Tarnów. Głosujących 544, Jan Spła- 
wiński otrzymał 267 głosów; Rysząrd Z a- 
wadzki 232 głosów. Reszta rozstrzelona. 

Bochnia. Głosujących 466. Jan Spła- 
wiński otrzymał 395 głosów. Władysław Pę- 
gowski 60, Ryszard Zawadzki 2. 


StWO zaś tworzy z kobiety towarzyszkę życia ; czyzna zdoła zwalczyć zachcianki wielożeństwa, nit jeszcze bardziej pęta małżeńskie; i widzi- 
by przeto kobietę podnieść, musi wielożeństwo | która to wada jedynie instynktem da się wytłu- 


my, że małżeństwa protestunckie wcale ^ nie’ 
grzeszą znaczuą liczbą rozwodów, albowiem wal- 
ność dana człowiekowi jest dlań większą za- 
porą w czyuieniu złego, niźli niewola, która 
daje pragnieuie uszczknięsia zakazanego owocu. 
Celem małżeńn twa jest dopełnienie ọbo- 
wiązku społeczneg» wobec następnego pokolenia, 
tudzież małżoaków wobec siebie samych. Mał- 
żeństwo przedstawia nam się zatem w dalszym 
rozwoju jako pęta nałożone na obie płci; i 
rzeczywiście mie chaąc zbytnio idealizować tę 
instytucję, prayznać należy, iż takowa jest 
ciężkiem stanowiskiem. Być ojcem rodziny — 
stać się matką dzieci — to zaaczy zapomnieć o 
własnem „ja* — zapomnieć o własnych ucie- 
chach, ba nawet potrzebach — wyteżyć siły 
wszystkie, by dać wychowanie i wykształcenie 
młodemu pokoleniu — a ostatecznie w chwili 
konania zamknąć oczy z troską na czole, by tak 
gorzko hodowanej latorośli robactwo nie stoczyło. 
Ciężki to zaiste obowiązek | 
Pociecha z dziatek, częstokroć tak proble- 
matyczna, nie zrównoważy poświęcenia obojga 
małżonków. Jedyną osłodą tej mozolnej pracy 
życiowej byłoby dobre pożycie małżeńskie i 
wzajemna pomoc przy dźwiganiu ciężaru wspól- 
nego, które to własności jednak coraz bardziej 
wychodzą z mody. Podczas gdy dawniej we 
wszystkich społeczeństwach zdrowych, słe po- 
życie małżeńskie i gorszące przykłady z tegoż 
życia wynikające, należały do wyjątków, 
niestety sa one regułą, a pożycie dobre, 
się wyjątkiem. Nie dziw przeto, że w szczegól- 
ności w środkowej Europie pojęcia o moral- 
ności pabliczaej i indywidualnej mocho się wy« 
paczyły, albowiem rozprzężenie rodziny jest 
zarudem i rozprzężenia społeczności — naroda 
i państwa. h 
Ludowe przysłowie ruskie twierdzi: 
Dobra żinka muza wiec, 
Zła żinka muža konec. . 
Polacy zuś mawiali: 
Dobra żona — męża korona, 
Zła żona, zły sąsiad i djabeł trzeci, 
To jednej matki dzieci, 
(C. å. n) 
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Rezultat ogólny. Głosujących 980. Jan 
Spławiń ski wybrany 662 głosami. Ryszard 
Zawadzki otrzymał 234 głosów, Władysław 
Pęgowski 60. 

5. Rzeszów-Jarosław. 

Rzeszów. Głosujących 500. Dr. Ambroży 
Towarnicki otrzymał 498 głosów. Reszta 
rozstrzelona, 

Jarosław. Głosujących 668. Dr. Ambroży 
Towarnieki otrzymał 394 głosów. Józef 
Horodeński 250 głosów. 

Rezultat' ogólny. Głosujących 1168. Dr. Am- 
broży Towarnicki wybrany 892 głosami. 
Bartoszewski, dawniejszy poseł, zrzekł się kan- 
dydatury na rzecz Towarniekiego — ale zna- 
lazł się samozwaniec Horodeński, który wbrew 
uchwałom miejscowych komitetów i centralnego, 
na własną rękę kandydował. 

6. Przemyśl-Gródek. 

Przemyśl. Głosujących 686. Dr. Ale- 
ksander Dworski otrzymał 450 głosów. Jan 
Witoszyński, sekretarz przy najwyższym 
trybunale w Wiedniu, kandydat świętojarski, 
227 głosów. Reszta rozstrzelona. 

Gródek. Głosujących 705. Dr. Aleksander 
Dworski otrzymał 700 głosów, Jan Wito- 
szyński 5 głosów. 

Rezultat ogólny. Głosujących 1391. Dr. Ale- 
ksander Dworski wybrany 1150 głostmi, 
Kontrakandydat Jan Witoszyński otrzymał 
232 głosów. 

4. Sambor Stryj-Drohobycz. 

Sambor. Głosujących 711. Otton Husner 
otrzymał 704 głosów, ks. Jerzy Kmicikiewicz, 
kaz dat świętojarski, 7 głosów. 

tryj. Głosujących 444. Otton Hausner 

otrzymał 433 gosów, ks. Jerzy Kmicikiewicz 
9 głotów. 

Drohobycz. 


Głosujących 519. Otton 


Hausner otrzymił 512 głosów, Herman Mie- 


468 1 głos. Reszta nieważua. 

8 Tarnopol-Brzeżany. 

Tarnopol. Głosujących 721. Dr. Euzebinsz 
Czerkawski otrzymał 709 głosów, Łncjan 
Krynicki, kandydat świętojurski, 1% głosów. 

Brzeżany. Głosujących 518. Dr. Euzebiusz 
Czerkawski otrzyimał 511 głosów, Łucjan 
Krynicki 6 głosów, ks. kanonik Ostrowski 
2 głosy. 

Rezultat ogólny: Głosujących 1239 dr. Eu- 
zebiusz Czerkawski wybrany 1220 głosami, 


Stanisławów-Tyśmienica. 
Stanisławów: Głosującycn 644. Dr. 
Ignacy Kamiński otrzymał 606 głosów. Re- 
sztą rozstrzelonych. 
Tyś mienica: Głosujących 353. Dr. Igu. 
Kamiński otrzymał 353 głosów. 
Rezultat ogólny: Głosujących 967. Dr. Ign. 


Kamiński wybrany 959 głosami. 
10. Kołomyja-Śniatyn-Buczacz. 

Śniatyn: Głosujących 626. Simou Schrei- 
ber, rabin z Krakowa, otrzymał 332 głosów, 

rokurator Wilhelm Leżański 275 głosów, 
dei Jan Fried 18 głosów. 

Buczacz: Głosujących 491. Simon Schrei- 
ber otrzymał 207 głosów, dr. Jau Fried 252 
głosów, prokurator W. Leżański 32 głosów. 

Z Kołomyi nie otrzymaliśmy dotąd telegra- 
więc rezultat ogólny niewiadomy. 

11. Brody-Żłoczów. 

Brody: Głosujących 771. Radca dworu, 
dyrektor jeneralny kolei Karola Ludw. dr. Ed. 
Sochor otrzymał 460 głosów; Alfred H au s- 
ner, który plakatami ogłosił, iż odstąpił od 
kandydatury i upraszał, aby na niego nie gło- 
sowano, otrzymał 303 głosów, dr. Henryk Gott- 
lieb 6 głosów. 

Złoczów: Głosujących 441. Dr. Henryk 
Gottlieb otrzymał 387 głosów; dr. Edward 
Sochor 53, Alfred Hausner 1 głos. 

Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzy- 
mał absolutnej większości głosów, gdyż na gło- 
sujących 1212 (absolutna większość 607) dr. 
Edward Sochor uzyskał tylko 513 głosów, dr. 
H. Gottlieb 393 głosów, a Alfred Hausner 306 
głosów — zarządzony zatem został dziś o go- 
dzinie 9. wybór ściślejszy między dr. Sochorem 
a dr. Gottliebem. 


mu, 


Ruch przedwyborczy. 


Tarnopol 3. lipca. Przy dzisiejszych wybo- 
rach z kurji miast Tarnopol-Brzeżany, został pra- 
wie jednogłośnie wybrany kandydat narodowy, czci- 
godny Euzebiusz Czerkawski. 

Zalecony przez Radę russką p. Lukilian Kry- 

nicki, prezydent tntejszego sądu, otrzymał tylko 
bardzo nieznaczną ilość głosów. 
Z okazji tej musimy z radością podnieść fakt, 
że zydzi szli tą razą ręka w rękę ze Stronnictwem 
narodowem. Gorące też uznanie należy się z tego 
powodu przełożonym gminy izraelickiej, wszystkim 
Wybitniejszym osobistościom tntejszego licznego o- 
bywatelstwa żydowskiego, a niech mi wolno będzie 
x pomiędzy nich wymienić chociażby tylko p. Izy- 
dora Rosina, dyrygenta filii banku hipotecznego, i 
p. Bernarda Schiitza, którzy z wszelką gorliwością 
obywatelską, nawoływali słowem di pismem swych 
współwyznawców do zgody i Jedności z narodem 
polskim, do porzucenia nioprzyjaźni i waśni, do 
wspólnej pracy nad dobrem wspólnej ojczyzny. 

W zgodzie, w jedności spoczywa pomyślność 
stron obu, bo siły dotąd marnowaue w walkach 
wewnętrznych, będzie kraj mógł zespolić kn du- 
chowemu i materjalnemu pod iiesienin swemu. Jeżeli 
zań żydzi będą i nadal kroczyć drogą, na którą 
obecnie wstąpili, jeżeli przestaną być nieprzyjacioł- 
mi pelitycznemi narodu, z którym ich losy związa- 
ły, wówczas i uaród otoczy ich szacankiem i przy- 
jażnią, i nada im, czego żaden rząd nadać nie mo- 
że — równouprawnienie towarzyskie, 


Dr. Trachtenberg, bnrmistrz miasta Koło- 
myi, czując że stanowisko jego własnem postę- 
powaniem 1 wystąpieniem w roli ajenta Scharfa, 
jakoteż po tem wszystkiem, co się w Kołomyi 
działo i co ogólnie i głośno o nim i o stosuuku 
jego do Scharfa mówiono — mocno jest zachwia- 
ne, uważał za stosowne w numerze 151 Gazety 
Narodowej , debiutować oświadczeniem sprzeci- 
wiającem się wprost prawdzie. 

Zaraz bowiem po odjeździe deleoatów cen- 
tralnego komitetu z Kołomyi oświadczył dr. 
Trachtenberg, że w rązie, gdyby centralny ko- 
mitet jego kandydatury nie akceptował, leca 
moją kandydaturę lab kandydaturą dr. Frieda 
postawił, Jawnie 2a Schurfem agitować będzie. 
Po nadejścia decyzji centralnego komitetu o- 
świadczył ten p. burmistrz tak mnie samemn 
wobec licznych świadków, jakoteż na zgroma- 
dzeniu wyborców odbytem d. 26. czerwca wie- 
czorem w sali Rady miejskiej kołomyjskiej, iż 
centralny Komitet tak jego, jakoteż wyborców 
kołomyjskich obraził, nie przyjmując jego kan- 
dydatury 1 że w skntek tego odtąd jawnie za 
Scharfem wystąpi. 

Teraz zdaje się, dopiero po rezygnacji 
Scharfa i po wielostronnem pouczenia go o wła- 
ściwym obywatela obowiązku, odkrył p. bur- 


mistrz, że jak się w swem oświadczeniu wyra- 
ża — „należy do liczby tych obywateli, którzy 
interes własny umieją podporządkować pod do- 
bro ogółu.“ 

Pierwej zaś był zwolennikiem dobra wła- 
snego. 

Wystąpienie z miejskiego komitetu wybor- 
czego stara się ten pau burmistrz tem uspra- 
wiedliwić, iż we mnie nie widział rzekomo od- 
powiedniego kandydata, a tem samem na doty- 
czącą decyzję centralnego komitetu zgodzić się 
nie mógł. Lubo mi zupełnie jest obojętnem, jak 
ten p. dr. Trachtenberg moją zdolność do re- 
prezentowania kraju w Radzie państwa ocenia, 
to mimo to widzę się spowodowanym, chcąc 
przedstawić charakter tego p. burmistrza w na- 
leżytem świetle, jakoteż mieszkańcom Kołomyi 
wykazać, jakiego człowieka najwyższą obywa- 
telską godnością zaszczycili, następujące przy- 
toczyć fakta: 

Już przed miesiącami ofiarował się dr. 
Trachtenberg do wspierania mojej kandydatury 
w Kołomyi i czynił mi w tej mierze przyrze- 
czenia ustnie i w listach w mojem posiadaniu 
zostających ; — tenże sam dr. Trachtenberg do- 
nosił mi o wszystkich krokach w sprawie wy- 
borów poczynionych; głosował za zaproszeniem 
mnie do kandydowania; sam zaproszenie wysto- 
sował; głosował dalej wobec delegatów central- 
nego komitetu na zgroma-lzeniu delegatów trzech 
miast okręgu wyborczego kołomyjskiego dnia 24. 
czerwcą odbytem za postawieniem mojej kandy- 
datury. 

Kto wobec takich faktów — nie pomny da- 
wnego od lat dzieciństwa koleżeństwa — dla 
uniewinnienia swego Samolubnego, woli kraju i 
dobru narodu sprzeciwiającego się postępowania 
do kłamliwych w prasie ucieka się wybiegów — 
jakoby osobistym moim przeciwmkiem będąc z 
tej tylko przyczyny z komitetu wystąpił — ten 
Sam siebie osądził i Ściśle biorąc nie wart od- 
powiedzi. i 

Kończę dziś t-m oświadczam wyraźnie, że 
wrazie dalszych wobec mnie prowokacji nie 
będę się wahał arcyciekawami szczegółami, cy- 
frami i świadkami służyć temu p. bnrmistrzowi 
„mającemu dobro ogółu na oku.* 


Dr. Emil Byk. 


„ O wyborach do Izby handlowej pisze Dzien- 
ntk Polski: „We Lwowie dwie Patatai stają 
do walki: członka Izby p. Karola Gromana, i 
sekretarza jej p. Bodyńskiego. Przeciw wybo- 
row! Sekretarza musimy się bardzo stanowczo 
oświadczyć. Bo przedewszystkiem nie pojuu- 
jemy, jak może Izba przez całe półrocza pozo- 
stawać bez kierownika biura? jak może skut- 
kiem tego zezwalać na to, że np. obecuie w po- 
łowie r. 1879 nie jest jeszcze ogłoszonem spra- 
wozdanie Izby za czas od r. 1870 do 1875, które 
w takiem spóźnienia stanie się istaa makula- 
turą? Powtóre zaś, p. Bodyński w czasie swego 
posłowania dziwnie szczęśliwym trafem zawsze 
był tego Samego przekonania co rząd — a w 
razach wątpliwych nieco patrzał pilnie, jak gło- 
sują przewódzcy większości Był więc karnym 
według pojęcia Czasu. Ż: zaś tego rodzajn kar- 
ność wprawdzie pomaga czasem do uzyskania 
tytułu „Negierungsrath* — ale nieprzydatną jest 
tam, gilzie trzeba ludzi nie tylko stanowiskiem 
ale i umysłem niezależnych, że zawsze wolimy 
miré reprezentantami ludzi bez rządowego ty- 
tułu, aniżeli z jakimkolwiek tytułem — który 
zawsze na umysły mniej samodzielne wywiera 
wpływ aupełnie już krępujący — że zresztą p. 
Bodyński potrzebny jest w Izbie jako sekretarz 
jej — przeto wyboru p. radcy rządowego nie 
możemy popierać — a prędzej zgodzilibyśmy się 
Ra p. Gromana, którego niezawisłość żadnej nie 
ulega wątpliwości.“ 


Z Izby sądowej. 
Lwów 3. lipca. (Towars. kredytowe miejskie) 


Abraham Józef Matfes, sędziwy izraelita, wła- 
ścicieł domn i drukarni, uprasza przedewszystkiem 
sądu, aby go nie zaprzysięgano, bo nie chce przy- 
sięgać. Sąd po wieln przedstawieniach bezskute- 
cznych przychyla się w końcn do prośby świadka. 
Ten zeznaje: Mając 3000 zł. gotówki postanowi- 
łem ulokować je w banku galicyjskim kredytowym, 
którego binro znajdowało się w tej samej ulicy i 
w przyległym domu. Przez omyłkę trafiłem do To- 
warzystwa miejskiego i złożyłem tam pieniądze na 
książeczki oszczędności za l4duiowem wi powiedze- 
niem, Po paru tygodniach chcąc wyjąć pieniądze 
okazałem książeczki swojemu buchhalterowi, który 
widokiem ich przeraził się okrutnie, twierdząc, Ze 
Towarzystwo bankrntnje. Pobiegłem tedy i zażą” 
dałem zwrotn. Odpowiedziano, śe trzeba na 14 
dni wymówić. Uczyniłem to natychmiast. Przez 14 
dni było mi bardzo ckliwo. Rzeczywiście po upły- 
wie termiuu zaczęto mnie zwodzić: raz jednego, 
drugi raz drugiego nie było dyrektora w biurze. 
Nareszcie wykołatałem 1000 zł. 

Franciszek Bałutowski, obywatel miasta 
Lwowa, był jak wiadomo prezesem Towarzystwa od 
r. 1874 aż do końca. Wobec szczegółów z aktu 
oskarżenia wiadomych i podczas rozprawy poruszo- 
nych, zeznania jego nie nastręczają nie uwagi go- 
dnego. Był on wprawdzie prezesem, ale nie znając 
się ani na interesach finansowych ani na prawni- 
czych, nie wpływał na to kierownictwo, lecz pod 
pisywał wszystko ce ma podano. I tak akceptami 
własnemi na rzecz Towarzystwa zaangażował się 
jeszcze za czasów Czemeryńskiego na 75.000 złr. 
Do konkarsu zgłosił 34.000 złr. jeszcze ma nale- 
żących. W końca odmówił podpisów. Świadek był 
nienstannie ntrzymywany w nadziejach pozyskania 
różnych wpływowych i bogatych osób. I te elągte 
nadzieje przeszkadzały myśleć na serjo o likwida- 
cji lub kredycie. wiadek potwierdza zresztą, że 
pod koniec wydał zákaz przyjmowania wkładek 


oszczędnościowych. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Dnia 4. lipca. 


* Teatrzyk na Strzelnicy, przerobiony zupełnie 
i w nowe przyodziany szaty, jnś w niedzielę, jak 
afisz zapowiada, będzie otwarty. Jest dobrze urzą- 
dzomy, scena obszerna i wygodna, oświetlona ga- 
zem — jak również i orkiestra, naprzeciw sceny 
krzesła otoczone wiankiem drzew, obszerne i wy: 
godne miejsce na parterze i galerji, a co najwa- 
żniejsza, ceny przystępne dla ogółu. 

W teatrzyku tym na Strzelnicy artyści teatru 
hr. Skarbka rozpoczynają w niedzielę dnia 6. b. m. 
przedstawienia wiecznie świeżą, wiecznie młodą, a 
wszystkim tak miłą operą narodową „Zabobon, czyli 
Krakowiacy i Górale.* 

Dyrekcja zamierza dawać w teatrze letnim 
same lżejsze ntwory dramatyczne, jak: łatwiejsze 
komiczne opery, operety, wodwile, wesołe komedje 
1 farsy — poważniejsze zaś rzeczy dawane będą 
,W teatrze hr. Skarbka. 


* Na dochód szkoły „Harmonii* odbędzie się 
festyn na Wysokim zamku w niedzielę d. 6. b. m. 
połączony z bogato uposażoną loterja fantową. Zy- 
czliwość jaką publiczność nasza okazywać zwykła 
kapeli Towarzystwa „Harmonii*, jest niejako rę- 
kojmią, że i nsiłowania zarządu w celu rozwoju 
szkoły mnzycznej tegoż towarzystwa, chętne znajdą 
i tym razem poparcie. 


* W sobotę odbędzie się na dochód Tow. ręko- 
dzielników „Skała* festyn na Strzelnicy miejskiej. 
Przez cały czas festynu grać będą dwie muzyki, 
kapela „Harmonii* i muzyka wojskowa pułku Hol- 
stein. O godz. 9. rozpocznie się bal maskowy, a 
później pochód masek z kostjamowaną kapelą na 
czele przy blaskn lampionów, ogni różnokolorowych 
i pochodni naftowych. O północy odbędzie się gło- 
sowanie na królowę, która otrzyma w darze złoty 
zegarek. Zabawę zakończy obraz z zywych osób 
p. t. „Sen nocy letniej, tudzież kalospintochromo- 
krene przy nadzwyczaj silnem oświetlenia elchtry- 


cznem. Piękny program zabawy, tndzież cel jej 
zapewne zgromadzi nie małą liczbę osób na 
Strzelnicę. 


LJ 


W niedzielę, t. j, 6. lipca odbędzie się w 
„szkole dla słng* (Rynek, dom Lewakowskich) o 
3ciej godzinie po połndniu publiczne zakończenie 
rokn szkolnego, na które dyrekcja uprzejmie za 
prasza wsystkich, którym moralne dobro sług leży 
Ra sercu. 

k 


Dla dopełnienia charakterystyki grup figural- 
nych w gmachu sejmowym, byłoby rzeczą właściwą 
i bardzo pożądaną, aby umieszczono tam także 
dwóch kronikarzy, mianowicie Nestora i Długosza 
Wydział krajowy zechce moze tę skromną uwagę 
uwzględnić. 


Z ulicy Panieńskiej otrzymajemy pismo nża- 
łające się na niedbałość magistratu,, który dozwala 
aby odpływy z browaru p. Thoma zanieczyszczały 
ulicę i smrodem swym i wyziewami szkodliwemi 
całą okolicę pod względem zdrowotnym czyniły gro- 
Źną. Na kilkakrotne zażalenia do magistratu i pre- 
zydjum mieszkańcy sąsiednich nlic nie otrzymali 
dotąd żadnej rezolucji a na powtórne zapytanie w 
departamencie budowniczym, w którym sprawa ta 
od sporego czasn zalega, otrzymano odpowiedź : 
„Sprawa ta jest bardzo drażliwą, bo p. Thom mu- 
siałby kanał wybudować lnb browar zamknąć.* I 
tak rzeczy idą dalej: z jednej strony zdrowie kil- 
kuset mieszkańców, z drugiej interes jednostki. 
Gdy idzie o niszczenie podatków, magistrat od naj- 
uboższego takowe z największą srogością w dro- 
dze egzeknceji i sprzedaży ostatnich rnchomości ścią- 
ga — gdzie zaś idzie o zabezpieczenie zdrowia 
Indności z kilkn ulic ~ tam energia tegoż urzędn 
ntyka o względy, których sobie wytłómaczyć nie 
możemy. 

* Stowarzyszeniu czeładzi katolickiej Skała“ 
we Lwowie nadesłał Ojciec św. w tych dniach z 
Rzyma bardzo piękny swój portret, na którym u 
dołu wypisał własną ręką błogosławieństwo papiez- 
kie tak dla wszystkich członków stowarzyszenia 
„Skała*, jak i dia jego przełożonego księdza Zy- 
gmunta Odelgliewicza, założyciela i długoletniego 
prezesa tej instytucji. Zarazem zachęca Ojciec św. 
księdza Odelgiewicza do dalszej na tej drodze pra- 
cy i wytrwałości — zapzwniając go ze swej strony 
że modlić się będzie zawsze o wzrost stowarzysze- 
nia na chwałę Bożą i na pożytek kraju. 

* Kąpielowe nasze miejsca zaczynają się już 
zapełniać, z końcem lipca było gości w Krynicy 
610, w Szczawnicy 480, a w Żegestowie 318; 
wszędzie jednak skarżą się na drogość pomieszkań, 
które z muiejszym komfortem więcej kosztują jak 
daleke degodniejsze za granicą. ~ Obok tego razi ob- 
cych nieschludność niektórych godci- starozakonnych. 
Dotąd godcie przybyli jeszcze między sobą się nie 
rozpoznali, nie było więc ani wspólnych zabaw aui 
większych wycieczek ; oczekują również przybycia 
kilku koncertantów a do Krynicy przybędzie zape- 
wne i kilkn artystów, którzy dawać będą komedje 
i operetki. Czas piękny dozwala bez przerwy uży- 
wać kuracji.e 


* Wiadomości lokalne. Zeszłej niedzieli 
około godziny 2. nad ranem Usłyszano wystrzał na 
targowicy bydła. Posternnek Policyjny pospieszył 
w stronę, zkąd padł strzał, i znalazł leżącego na 
ziemi młodego człowieka krwią Zbioczonego, a obok 
rewolwer ostro nabity. Samobój a, który strzelił 
sobie w nata, żył jeszcze. Zabrano go do szpitala, 
gdzie przedwczoraj zakończył życie. Był tę nrzę- 
dnik przy zarządzie tutejszego zakładn gazowego, 
Manrycy Katz, izraelita i mieszkał „pod l. 5 przy 
nlicy Kotlarskiej. Przyczyną samobójstwa była de- 
frandacja, której się dopuścił na szkodę zakłada 
gazowego. Według notatki, jaką jeazeze przed 
śmiercię przesłał dyrekcji zakładn, sprzeniewierzył 
275 ałr., które odebrał za gaz od różnych stron i 
hotelów we Lwowie. 


— Z Jaworowskiego. Dnia 26. zm. odpro- 
wadsiliśmy na spoczynek wieczny zwłoki śp. księ- 
dza Juliana Malczyńskiego, kapłana z dyecezji 
chełmskiej, s w ostatnich czasach proboszcza w 
Sarnach, w powiecie naszym. Już to ósmy wojo- 
wnik wielkiej i świętej idei unii, a czwarty z ro- 
dziny Malczyńskich, poszedł po zasłużoną nagrodę. 
Bo też ciężką a ciężką była jego ziemska piel- 
grzymka. Wypędzony przez Moskali z Wiśnłowa, 
parafii, na której lat 10 jako wzór duchowieństwa 
i prawdziwy ojciec parafian pracował, przeniósł 
się do Galicji. Ażeby ntrzymać siebie i swą rodzi- 
nę, pracował jako nauczyciel wiejski w Dworcach 
i Poturzycy, a następnie jako wydziałowy w So- 
kalu. Nareszcie po długich staraniach otrzymał je- 
dno z dość zaniedbanych moralnie probostw, Sarny. 
Niedługo jednakże przeznaczonem mn było praco- 
wać w zawodzie kapłanowi właściwym. Ciężka pra- 
ca, strata pięciorga dzieci, dwóch braci, stryja i 
szwagra w przeciągu lat kilku zaledwie, wcześnie 
podkopały jego zdrowie. Wkrótce, bo zaledwie po 
roku pobytu w Sarnach, umarł na suchoty po dłn- 
gich cierpieniach w 40 rokn życja zostawiając 
wdowę i dwoje sierot. Szczere łzy członków ro- 
dziny, przyjaciół, znajomych, parafian a nawet 
obcych świadczyły, jaką miłością 1 życzliwością o- 
toczony był za życia. Bo też niezwykle łagodnym, 
wyrozumiałym i cierpliwym był uleboszczyk. Dla 
duchowieństwa był wzorem. Zadna, choćby najwięk- 
sza przeszkoda, nie potrafiła go odwieść od wypeł- 
nienia najdrobniejszych nawet obowiązków jego 
stanu. Niech mu będzie lekką ta ziemia, która 
mu za Życia tylko ciernie i oaty rodziła | 


aj w Krakowie zajęci ogromnie dwiema na- 
der ważnemi sprawami, a walka między stronalkami 
Jeszcze bardziej zawzięta jak przy wyborze do Ra: 
dy państwa, a trzeba przyznać, że obie sprawy są 
wielkiej doniosłości dla miasta. Jedni cheą bowiem 
pierwej wybudować wodociągi, inni nowy teatr. I 
jedno i drugie byłoby bardzo pożądźnem. na żadną 
zaś bndowę niema pieniędzy ; zresztą teatr tak jak 
zakiennice są lnksusem, podczas gdy wodociągi dla 
mieszkańców i ich zdrowia są niezbędne i trudaa 
już dalsza zwłoka, 

— W Nowym Jorku ogłosił pewien kupiec, 
że za przesłaniem mu fuata szterlinga nauczy ka- 
żdego obywać się całe życie bez pióra i atramentu. 
Jeden z tych, który posłał pieniądze, Otrzymał tę 
krótką odpowiedź : 

— Pisz głupcze... ołówkiem. 


Pa 


Gospodarstwo przem. i handel. | 


Ósme posiedzenie lwowskiej Izby handlo- 
wej i przemysłowej odbędzie się dnia 7. lipca 1879 
o godzinie 6'/, wieczór. Na porządku dziennym: 
l. Sprawozdanie komisji względem protokołowania 
firm handlowych. 2. Sprawozdanie komisji z opinią 
względem zamianowania oceniciela sądowego. 8 
Sprawozdanie komisji z propozycją na obsadzenie 
posady asesora przy sądzie obwodowym  stanisła- 
wowskim. 4. Sprawozdanie komisji z propozycją na 
obsadzenie posady cenzora przy filii austro-węgier- 
skiego banku w Stanisławowie. 5. Sprawozdanie 
komisji względem taryf kolejowych. 

Lwów dnia 4. lipca. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 kigr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 kigr.) 

Zboża za 100 kilogramów : Pszenica od 7:75 
do 8:70 zł., — żyto od 425 do 6:10 zł, — ję: 
czmień od 4:25 do 5°50 zł, — owies od 4'50 do 


5-30 zł, — hreczka od —'— do —'— zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 450 do 5'60 zł., — kuku- 
rudza nowa od 430 do 460 zł, — proso od 


—— do —— zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów 
Groch do gotowania od 6-— do 675 zł., — groch 
pastewny od 450 do 5— zł, — soczewica od 
—'— do —'— zł., fasola od 8'— do 8:76 zł, — 
bobik od—'— do 5— sł, — wyka od 8:50 
do 4'50 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna po 
30 do 32*— zł., najprzedniejsza od —— do —— 
zł., poślednia od —— do —*— zł., — tymotka 
ud —— do —— zł, — anyż mos. od —*— do 
—— zł, anyż płaski od 54 — do 41— zi, — 
kminek od 28:— do 82— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy od 1125 zł., do 11:75 zł, na sior- 
pień, wrzesień od —— do 10:75 zł, — rzepak 
letni of — — do 10:— zł, gotowy na sierpień i 


f 10-75 do 11-— zł, — rzepik zimowy od 
ws —— zł, — rzepik letni od —— do 
—— zł. Inianka od 8-— do 8'75 zł., — nasie- 
nie lniane od — — do —'— zł.,— nasienie kono- 


ne od —— do — — zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent od 26-— do 
27:75 zł. 


> 


Taligramy Gaz. Nar. 1 ostat. Wiadomości 


Sułtana opanowała dawna choroba, to jest 
strachy przed spiskami. Tą razą Źródło choroby 
sułtańskiej jest do wytłumaczenia. Otrzymał on 
w tych dniach list, w którym mu radzi antor 
bezimienny złożyć rządy, gdyż jest uzurpatorem, 
a jeżeli nie ustąpi z tronu, zostanie zamordo- 
wany. Sułtan pokazał list ten w. wezyrowi. 
Chairredin basza uspokoił sułtana, podnosząc, 
że panujący monarchowie w Europie często po- 
dobne listy z grożźbami odbierają, a przyjmują 
je obojętnie — snłtan zatem powinien sobie li- 
sty także ważyć, „Mimo to sprawa ta nie 
wygląda tak, jak ją starał się w. wezyr przed- 
stawić. Z tajnej policji pałacowej aresztowano 
pułkownika, majora i S;eficerów za obelżywe 
słowa, miotane na sultan; aręsztowaui zostali 
skazani na wygnanie. 
uczniów w szkołe wojskowej w Pancaldji. Od- 
kryto tam spisek, mający na celu zamordowanie 
sułtana podczas bytności jego w meczecie. Are- 
sztowano trzech uczniów, i nikt nie wie, jaki 
los ich spotkał; kilku innych uczniów relego- 
wano ze szkoły. 


Okręty stacyjne franenskie, angielskie i nie- 
mieckie otrzymały nagle w tych dniach rozkaz 
udania się do ujścia Suliny, gdzie podczas za- 
targu poledz miał kapitan angielski, i Śmier- 
telnie poranionych zostało dwóch majtków an- 
gielskich z ręki rumańskich żołnierzy. Podobno 
i dwóch majtków niemieckich zostało areszto- 
wanych. Według innej wersji, powodem odpły- 
nięcia okrętów było to, że Moskale nagle po- 
częli fortyfikować njście Kihi. 


Ks. Battenberg dzisiaj przybędzie do Stam- 
bułu a po ceremonii przyjęcia beratu, wyjedzie 
natychmiast i juś jutro (d. 5. lipca) stanie w 
Warnie, gdzie przyjmować go będzie oprócz du- 
chowieństwa i różnych deputucyj ks. Doudu- 
kow-Korsakow. W Ruszczuku powita księcia 
wysłana przez ks. Karola rumuńskiego deputa- 
cja. Koronacja odbędzie się 8, b. m. w Tirnowie. 
Po odbytem nabożeństwie książę złoży uroczy- 
Scie przysięgę na konstytucję wobec całego 
zgromadzenia narodowego. Następnie uda się 
książę z Tirnowy przez Plewnę, Orchorję do 
Zofii, gdzie będzie stała rezydencja książęca. 


Wiedeń d. 4. lipca, Wynik wyborów 
z kurji miejskiej na Morawie (11 centrali- 
stów a 2 narodowców) i na Bukowinie (2 
centralistów ; w Czerniowcach von Kocha- 
nowski; w Suczawie kandydowali Offenheim, 
Stark, Schulz i Miskolczy, centraliści), tu- 
dzież z gmin wiejskich w Tyrolu (dwóch 
centralistów i sześciu anticentralistów) w ni- 
czem nie zmienił dotychczasowego stosunku 
stronnictw. 

Praga d. 3. lipca Czeska kurja dwor- 
ska wybrała według listy kompromisowej 10 
konserwatystów i 13 liberałów, między ty- 
mi ministrów Mansfelda i de Pretisa, pra 
wie jednogłośnie. 

Lublana d 3. lipca. Kraińska kurja 
dworska wybrała szefa sekcyjnego br. Schwe- 
gla i właściciela dóbr Taufferera. 

Linc d. 3. lipca. * Górno-austriacka ku- 
rja dworska wybrała Dehnego, Grossa i 
Handla. 

Londyn d. 3. lipca, Według doniesień 
„Daily News“ z Przylądka dobrej nadziei d. 
6. czerwca, rokowania pokojowe zaczęły się ; 
Cetewayo ofiarował pod pewnemi warunka- 
mi zawieszenie broni, a tymczasem będzie 
wyglądał oł Anglii fioalnych warunków po- 
koju. 

Berlin d. 3 lipca. Pułkownik gwardji 
moskiewskiej Bazylewicz, którego sąd miej- 
ski za kradzież kieszonkową skazał na trzy 
miesiące więzienia, został przez sąd wyższy 
uwolniony. — Parlament niemiecki załatwił 
kilka pozycyj taryfy cłowej, i przyjął rezo- 
łucję, wzywającą rząd, aby po upływie trak- 
tatu handlowego z Austrją, nie przyzwolił 


Dalej aresztowano kilkaj 


znowu na wolne od cła wprowadzanie płó- 
cien surowych. 

„ Berlin d. 3. lipca. „Biuro Wolffa“: do- 
nesi: Na ministra skarbu przeznaczony pod- 
sekretarz stanu, Bitter, na ministra wyznań 
i oświaty naczelny prezydent Szlązka, Patt- 


„|kammer; co do ministra rolnictwa decyzja 


chwieje się jeszcze między Seydwitzem a 
Luciusem. 

Werssl d. 3. lipca. Senat przyjął u- 
stawę o przeniesieniu parlamentu do Paryża 
159 głosami przeciw 107. Testelin wniósł o 
przywrócenie przysięgi dla oficerów i żołnie- 
rzy. Izba posłów przyjęła „artykuł projektu 
Ferrego, przywracający państwu prawo na- 
dawania stopni akademickich Proces 
przeciw Cassagnacowi za jego artykuły, u- 
derzające na rząd, skończony. Cassagnac o- 
sobiście się bronił i został uwolniony. 


Rzym d. 3. lipca. Izba posłów w roz- 
prawie nad ustawą o podatku od miewa 
przyjęła 251 głosami przeciw 159 proste 
przejście do porządku dziennego nad wszyst- 
kiemi projektami, mimo oświadczenia Depre- 
tisa, że przyjęcie prostego porządku dzien- 
nego uważać będzie za wotum nieufności. 
W skutek wyniku głosowania zażądał De- 
pretis odroczenia rozpraw, aby mógł królo- 
wi zdać sprawę. 


Rzym d. 4. lipca. - Według „Popolo 
Romano“ Rastąpiła po uchwale Izby posłów 
narada gabinetowa, poczem + Depretis udał 
się do króla, wręczając mu podanie” całego 
gabinetu o dymisję. e 
enie o Mh U ul 

W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś, w piątek duia 4. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


Dama treflowa 


Komedja w 3 aktach Kazimierza Zalewskiego. 
Początek o godzinie 8mej wieczór. 


W sobotę dnia 5. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


Don Desiderio. 
13 = pet NNW <A ARM 


z Izby handlowej, 4. lipos. 
cje za sztukę 


Lwów. 
I. Ak 
(bez kuponu biezącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 237 — 240 — 
„  lowowsko-Częru.-Jaska . 134 50 137 — 
Banku hip. galic. po 200 zł.. . 263 — 286 
kred. galic. po 200 mìr. . %0 — — — 
D. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . £9 75 80 75 
” n n Ea n . 83c — 
» m n $È „ okre. „ 89 75 90 76 
Banku kipot. galie, 6 pet. . . 94 75 9: 73 
Galie. Zaki. kred. włośc. 6 pret.. 96 — 96 — 
ll. Listy dłużne za 100 złe. 
Ogólsego roia. kredyt. Zakładu 
« dla Galicji 1 Bakewiny 6 prot. $1 — 6 — 
Tv. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 89 — £0 — 
Obligacje komunalne Zakł. ky. wł. 6*/, 93 — 44 — 
Pozyezka kraj. s r. 1878 pe 6 pr. ‘4 — Jr- 
Losy miasta Krakowa . . . . 1750 19 — 
Ww w - Śtamisławcwa , . „ x3 50 25 60 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 537 5 48 
p eemarski . « : o oa 542 6 53 
Napołeonder . . « sp eœ 919 938 
Pó!imperjał rosyjski . . - . o 44 9:6 
Hubel rosyjski srdbrny . 5%, 155 1 67 
4 „ papierowy , - . 113 116 
100 marek niemiechich . . . . 56 715 57 5J 
srebro . . A « « . . . . 3 GU 1UU 560 
Kapony w srebrze . - - . 99 EO 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 8. lipca 1879. 
godz. 2. min. 16 popołudniu. 


Losy kredytowe 169, —, Węgier. kred. 254,25 
Akcje fran.-aust. — —, Anglo-anstr. 126.80 


Unionsbank 81.25, Kolej Kar. Lud. 238,— 
Nordbahn 221.—. Kolej Połndn. 87.50 
Kolej Alfğd. 136.25. Kolej Elżbiety 179.50 
Kolej Lw.-czer. 135.50. Węg. Nordostb 127.50 


Rndolfsbakn : 
Węg. obl. p. w zł. 73.75. 
Losy z r. 1864 158,—. 
Varkehrsbank 
Węg. renta w zł. 94.40. 
Bankveroiq. 122, —, 
Losy węgier. - 103.75. 
Węg. Ostbahn. 


Wied. commun 113.60 
Galic. indemniz. 89.25 
Kolej siodmiog. 103.75 - 
Losy tureckie 21.75 
Kolej Państw. —.— 
Rosy. rubel pap. 1.147/, 
iemieckie —,— 
— — gal. kolej —. — 
Uspo :obienie + WYM 


Wiedeń d..4 Ripos 


godzina 10 minut 0 przed południem. 
Akcje kredytowe 266160  Angło-Austrjackie 126.*0 


Kolei Kar. Lad. 22 .— Kolej Południowa —-.— 
Uniensbank .  8u.uu Napuleendur 9.22 
Łosyj. banknoty, 1.14 . Usposobieuie: mdłe. 
Berlin 13 lipa. 
godzina $ mina. 4) popoładnła. 
Rosyj. banku. ` 209.50 .Akcje kredyt. 4i1:0 
Lombardy  . 18 —  Ualicyjskie . 104.75 
Kelsi Bumuyńs 0290  Anstrjackie banku 176.75 
Uspoascbienie : 
Kass galic. Tew. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje 

S*j, Listy saztawne oprócz kupo- 

nów 100 zèr. po R . W — 056: 
«'/, Listy zastawne oprócz kupe- 

pów 100 złr. po . 68 — 68 78 


Lwów d. 4. lipca 1878, 


NADESŁANE 


Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. mydło do 
ust Puritas, jedyny racjonalny środek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardze 
wzięty; nagrodzony wLondynle wr. 186%, 
w Paryżu w r. 1878. Do nabycia u podpisanej 
firmy i we wszystkich zaakomitazych aptekach f 
perfamerjach kraju i zagranicy. F. Grionat el dl, 
Wien, I. Sonnenfelsg. 7. (7—18) 


dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o god: 


płacą | 
i , 2 RAR sir. w. a. złe, w. a. Pociągi koloiowe. 8 min. 50 rano, pociąg mięszany, © poda. 4 
Wiedeń 2. lipca. Galic. bank dla hend i przem. | | "| Węgier. zachodn. (Westb.) po | T Lw.-Czer. Jas. III. em. 1866 jr = A I ołudniu, T patke a e i 
Powszechny dług pań- po 200 str.. . . . - „| -| — | 900 xłe. wa.. . . . . |'?82|12376] 300 złe. 5 pr. srb. w. a. . | 7889| 79 — Odchodzą ze Lwowa: a R "by | 
t 100 złr Galicyjski zakład kro. ziem. p Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 ae Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
> SLWa (za 4 e) AA pa Z A go KENCE Listy zastawne Eo atr. 5 pr. sreb. w.a.. .| 75 --| 1660 Podług zegaru lwowskiego. pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
en 5 anku 685 —| Bank węg. po e 3 „a. J A s 
gA "w srobr. 5 „  |6835| 6350] Unionbank po 100 ir. . . 86 90; 87 10 B eg a Pael e Ta Spro. | 2550] 26 — |DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą ny; © godz, 3m Mo2kp op nanta W PEZZZ A 
R w v%Pr, ue- n Yarkehabank pow. po 140 sł. 116 £0,117 £0 a Orri a że 103 TB] Badolf em. 1869 po 300 złe. 5 pociąg pospieszny; o godz, 4 m. 53 rano pociąg |Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 44 wie- 
=) "21 - g: o ankverein po » : dż E BEST "wom. E EE) *3bu obo o godz. 5 minut 9 po poładnia pociąg ozór. 
E . A ; Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa. | 82— | — — Todd py 2 0 P P 
33 1900 z 1 RLZ > 7b 2 złr. w. 8. . . . . . .|131 — |121 2E > sume Mika | T Li mg em. 1872 po 800 zł. | mięszany. 
Ś » TE CLT 57 — : s i proo. srbr. w. a. . . .; 83—| 1360 pa 
Listy aust. dom. po 120 sè. 5 , | 42751143 2 Akcje kolei SaPo, bank ipot j prozą, a. g 96 57] giedmiogrodzkiej na 200 xe. | DO PODWOŁOCZYSK: s głównego dworca: o godz 8 
Renta złota 4 prot.. . . 1709| 73% aje ULE Bank Tai Srog. ST m.|--—| = | 5proć. . . . . . . .| 2 | 7380 rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 Przyjechali dnia 3. lipca 1879. 
igacie i i Albrechta po 200 złr. . . . ej Za w. a. 5 0i 495/101 6 o z o połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. 31 wie- A : p x 
Ea a: Afdlóskiej po oknie, 19825 136 e| 0 Pe pirwa ta A "= gi 5 dr, pociąg aedi. Hotel Zorza. J. ks. Swidrygkłło Swiderski z 
. Elżbiety m. k. |17980|.80. SZ Ę Dzwiniacza, St, hr. Ostrowski z Warszawy, J. hr. 
Galicyjskie 925| 8378) Ferdynanda północnej po 1000 kol. (za 100 zł.) DO PODWOŁOCZYSK: s Podzamcza: o godz. 10 m. 59 ay : a m 
Bukowińskie . . . . . £47*| 8575 x W m. raj A o. - „ woz sdm RE po 300 zł. 5 prot. P Baade dle 18 i169 wieozór pocigg mieszany; o godz, 12 m. 52 w połzd o. APES J. Dunin Brzeziński z Lazan, 
3 - rancisz, Józ. po 200 zł. w.a, |14535146 srobr. w. a 8, . E= M BEE Bos e roS MaE i i ; . Doroszyński z Wołynia, L. Uchacewicz z Rosji, M. 
Inne publiczne pożyczki. Kolei gal. K lk Lud. po 200 U AIfoldzkie po 200 zł. 5 prot. | - Ez po 40 złr. m, k. „| 8775| 3625 nie pociąg mięszany. i A Zaleski A of 3% Jh 
ameriki eutastota Gpr pa łomu. ie Sma «.«4..|02776)808-.| robr. w aca ie . -f oic] 5130an C Do EE k. j 16 Bie Do CZERNIOWIEĆ: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po | 738/68%1 z oSji. 
100 sł. w.a. . . . . .|9370|'88.! Lwow. Czer. Jasska po 200 zł}. | 35 |:8>6 epa 700 A pr. sr. w.a. | 8% 25 85 5t Palffy po pr NE atl se akosao spieszny, © gods. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza- Hotel Europejski. J. Peyzym =z Rosji, W. 
Węgierskie poź. kol. po 120 s2. | O wia (sentraln.; pi iety go Ba ac. a. a p: 25] Rudolfa po 10 słr. m. k.. 167%) 17 — ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięszany. Kraft z Radymna, A. Michalewski z Krownik, St. 
Pprocestowej.. RE o.» 7 ALE | Adste pół zach. po 200 star. |12775/128 > em. 18705 „. . 9250| sg..| £5- Salm po 40 zł. m. k.. | 4675| 4728 | DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 57 rano M A 
kk E poź. n n py? iv2 7511'8 25 -P Fa B. Pe 200 . Sr. ko AA 3 om, Sie ; « aS Bt. Genois po 40 złr. m. k. . | 3795| 3775 St, hr. Konarski z Dubiecka, 
poi EA E; i Rudolfa po 200 złr. srebr. . | 8346, 887.| Ferdynanda pół. 5 pro. m. k. Ka 164 BO eTo Taka paara) po ME Przychodzą do Lwowa: FEMME: 1. <a 
j j iedmiogrod. po 200 zł. wa. sr. | 3 "6| iUi 4 w. a. 77 E n N A a > i 
cje bankowe. EREE e E Gesellsohafi z > 5 „ srebr. | 937310425 en eż zł. m. w 82 | 33 ; |Z KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg pospieszny Ihle z Amsterdamu, 
Ang!o-austr. po 200 zł. 120 |1268); 7 — 200 zł. wae . . . . .|<77r0 68 Gal. K. L. 300 zł. A pr. sr. w. a. |1Cz 75/1 8 27 schgratz po 20 złr. m.k. | 3260, '36 o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, © godz i g ch 
Bodemered. Act. Ges. 200 zir gadbaku 10-200 QI rob AE mesis tro OL 741632 4 pe. 8 » pociąg Ir 28 Hotel Angielski. J. Krudysz z Aleksandzji 
Zakład kredytowy dla handlu Tramws I i po 110 2È : SZ ki K ML em. 1871 300 . 100 log Dewizy Smiesięczne. Ea a py gor Poleg miotag W. Wiśniewski z Wiśniowczyk l 
f przemysłu. . . . . .|.649;/265 1 Węgiersko-galicyjski (Łupk ) | z IV. em. a 300 zł. b p. aj — Berlin 100 mark. . 5650| 5670 |Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o god. i i 
e a a EF pok [Bi węg mah wk go | 27 0 | 9002 Bye wek zadaj cd a E EA 5 are zy | TOIS a mia, 18 rano, pociąg icnzeny, Ajgodzycżymi. 
; - = ; jer. om. AE j . b pr. srebr w. a. . | -28! 40 urg 100 mark . . . | 5650, 5670 ; : g 
po 500 mir, . . . . . . |:98—leco 360 stu. srebr. . > . . . af —|I27so] Lw.-Czer. Jass. IL em. 1881 Londyn 100 funt. szterl. . . hls--1:615 89. po południu, pagłęgymięgzazw 
Galicyjski bank hip. po 200 ~> | - | Węg. wsch. (Ostb ) po 200 zł | ——|  800xłr.5pr.srebr. w. a. . Paryż 100 franków 449%: «+9)1Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go- 
A 1 a ear P ARANEAE TEREA N ENEP AEE WIEMY A iliua e e i af owa, 04 an y aa O ZBÓWNÓDIJ E ZZ IZ O DO NELT DIPKAROWWEBAA NSU Z CASE DE 2 PZW NE OB IEOSZ: RE ZA RÓ. DS 
r S "SERGE 0 nowi i l ZI a n 
Poszukuje się |Pogądy muy" pry- TEISA EB 31303221A NI ERIN N NIITIT pm | 
posiadłości wiejskiej w zamian a y watnego 1a pro; 3 | > i : t z i g ait p p SP CWA 
xa realność we Lwowie inb 7i” |. poszukuje słuchacz uniwersyteta| B Z powodu zmiany lokalu PE W Zakładzie żętyczno 4 leczniczym ości ilustrowanej książki: 
„dra Airy metoda naturalnego 


Czerniowcach w cenie 7do 8 tysięcy. Włada pel kim, francnskim i rosyjskimi 
bliższą wiadomość udzieli Wan dajjęzykami. Oferty prosi nadsyłać do Ad 


Mi In ar w Suczawie na Bukowinie. ministracji „Gazety Navod.ć pod lite 
2626 4—4 APA 4 4 


U p e aji = 2 i = 
UCZEM Akuszerka, 
egzaminowana, biegła w swym zawodzie. 


wyłszej klasy realnej, z praktyką kore- 
Petycyjną i gruntownie znający język nie ; : ; 
miecki, poszukuje zatrudnienia tego ro-|0 3"uje swe nstugi w każdym względzie 
dzaja przez czas wakacji we Lwowie lub me uczĘszemiać de giomywwjskoteżaprzyj- 
na wsi. Bliższa wiadomość: Lwów, ulica 2149 do siebię psłożnice, ręcząc za naj- 
Pi+kurska L 25 lit. O. na dole każdego ściślejsze dochowanie sekretu. 

.* Mieszka przy nlicy Kości lnej | 1 na 
ł piętrze, narożna kamienica od stron 


dpia w południe. 3000 1— 1 
schodów, prowadzących do k ścioła Marji 


Józef Breuer we Lwowie poszu M ATICO 


kuje korespondenta (do korespon- 
dencji niemieckiej, i praktykantów. 
8 8 wstrzykiwania i kapsułki 
y słabościach męzkich jako najskutecz- 


2:84 
uejszy środek policz apteka ped zło 
tym iwem ve Lnowie 
Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. 


Ksęgerni K. WILDA we Lwowie 
sprzedaje po cenach bardzo zniżonych 


wielką część swoich zapasów książek i nut. Katalogi rozsyła 
na żądanie bezpłatnie. BE" Sprzedaż rzeczy najnowszych, 
zamówienia i wypożyczanie książek i nut idą zwykłym try- 
bem nieprzerwanie i nadal. 2769 6 8 


jSzpry cowarie 
jhygieniczne 
niezawodnej 
skuteczności za- 


7 |dyne które leczy bez żadnych inn,ou lekarstw. Znajauje się wo wszystkich apte- 
zach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferre, aptekarza 102 ulica Richelieu; we 
Lwowie w aptekacb pp. Krsyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i Z. Rnoke- 


0-02-05-€-€3 cuzczciczxzEZ xi IE Q 
oj Do teraźniejszych zasiewów Hi 
H 


Uprasza się gości, 


ma'ących zamiar przyjechać na ku- 


rację ż Po, 2: 3 kapsułek 80 ct. olbrzymi 
s egestowa, - BE doktadu yiu sposobom M k 4 " Yy . . 
z i - amów 4 Hihii j Ę » 4 
wy p przedsi ię prym a sę a O a TURNIPS angielski oryginalny 


braku tychże mogą doznać zawodu. () 


H 


(czyli angielska Rzepa pastewna) 


kilku odmian, zmięszany lub k«żdy osobno 1 kilo zt. 1,20. 

Rupa pustewna śoierniowa biała okragła 1 kilo 96 ct. 

A „ dluga 1 kilo zł. 1. 

świeżego zbioru poleca 2607 4. ? 


główny skład nasion 


Teofila łuckiego 


a we Lwowie przy placu Halickim 1. 15. w gmach: Banku = 
M hipotecznego. 
utrzymnje też najlepsze pasy z skór belgijskich, t,dzież parciane róznych 
szerokuści do maszyn i młocarń. Bnkna, Bundy i koce z dól» JE. 
Alfr. hr Potockiego. Oliwę d: mas 
RQ due dal 


Patentowana 
MASZYNA 


do wyrabiania gontów); 


dostarcza 2 do 30 0 sztuk obyblowanych K 

pontos w l2godziunej pracy. 
Patentowane uniwersalne świdry I ma» 
<zymny do hyblowania do żelaza, pa- 
tentowane tarcze do wyrabiania szmyr- 
zla Naxos, piły z lanej stali, poleca 


THEODORUMRATHJ 


w Pradze. Ó 
Ilustrowane katalogi bezpłatnie i 
franco. Ceny najtańsze. 1933 5—12 


Najtsńsze źródło do nabycia 


świeżych wód mineralnych 
krajowych i zagranicznych, 


sprowadzanych co 14 dni wprost ze 
2358 18—? zdrojów. 


Hi UM YS 


odszczególniony medalem zasługi na 
wystawie krajowej w 187; roku. 
Powszechnie uznany za jedyny ra- 
dykalnie leczący 
suchoty, katary, kaszle, 
chrypki, miedokrewnońć i 
osiabienia. — Flaszka 60 ct. 


Kumys żelazawy 
flaszka TO centów. 

Jak przedtem tak i tego roku w 
ogrodzie miejskim w oddzielnym pa- 
wilonie obok restanracji, z wszelkie- 
mi wygodami, urządziłem częściową 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnych 
i ogrzanych. Żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody sodowej, pa- 
tylek i pierników używanych przy 

wodach mineralnych. 
Pawilon jest codziennie otwarty 
od 6. rano do 9. godziny wieczór. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia- 
ją się rychło i bardzo starannie. 

Polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności 


Sachera Hotel de POpera, 
vis-a vis c. k. opery 


we Wiedniu. | 


Eleganckie pokoje i apartamenta po rozmaitych cenach 


[ASTMY katary i duszność 
ustępują po uży- 
5 cin RUREK 


LEVASSEURA, aptekarza Rue de 
la Monnaie, 28, a Paris. 2652 2—? 
Skład w głownych aptekach. 

We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolascha. 


TUKI 


Pierwsza w Austrji 
c. k. uprz. 


Fabryka mebli żelaznych 


Meble cgrodowe, 

krzesła na kółkach. 

nami: ty ogrodowe , | 
Figury | 


cygaretowe wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy- 
gar:towego fraucuskiego Bą do naby- 


| 


aż ba 
yy 


KRRKKAKKKKNKAM 


pobiegające je- |: 
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ra, w Krakowie Trauczyńskiegoi Rudyka, w Czerniowcach Golichowskiego. W Mani | —- 

sławowle apt. F. Stechera. 1856 25 —52 SNEDEDZZUWECKESCZZ UCZ EEV MM 
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ni Paryskie i wiedeńskie MEBLE 
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x- e y e 
x Specjalności 
firmy OTTO FRANZ 


we Wiedniu, Mariahilferstrasse 38. 
Ces. król. wyłącz. nprzyw. 


Puritas 


mleko odmładzające włosy. 

„PURITAS“ nie jest żadną farbą na 
włosy, tylko płynem do mleka podobnym, 
który posiada tę cudowną własność, że 
siwe włosy odmładnia, to jost wkrótce i 
tto najdalej w przeciągu 14 dni im tako- 
wą tarbę przywrócić może, jak początko- 
wo miały. 
z Flaszka „Puritas* kosztuje 2 złr. 

„LJ | (Snieżyce 
Schneegłóckchen. Gwaj2ż. 
den artykuł toaletowy pod wzgiędem skn- 
teczności, dobroci i wytworności nie może 
konkurować z snieżycą ranną. Wyrabiany 
z olejnych, orzeżwiających substancji, n- 
uwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczystści na skórze i e 
płci mieniącą białość, świeżość i deli- 
katneść. Cena 1 zły. 


Wied. Pudr toaletowy, 


śnieżyca ranna /Schneeglockchen) biały i 
różowy, dobrze się trzymający i niewido- 
my na twarzy, wytworuej dobroci Uży- 
cie tego pudru polecić możemy po pier- 
wotnem nżycin płynnej kompozycji śnie- 
życy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi o 
nadanie twarzy iagodności i dolikutności. 
Cena kartonu 60 ct a 

3 i jest jedynym środkiem 
Brillantine ko Ehen an brody 
pięknej i miękiej, która nie pozostawia 
tluszczu. Cena fiakonu 80 et. mniejszego 
50 centów. 


łeczenia* (109 wyd.) 
otrzymana na Żądanie z Richtera c. k. 
nadwornej księgarni nakładowej w 
Lipsku, bezpłatnie i franko wycią 
z tego dzieła. 2931] 1— 
Liczne, zamieszczone tam Świadec- 
twa, świadczą wymownie o znakomi- 
tej skuteczności tej metody. Nie po- 
winien Żaden chory zaniedłać spro- 
wadzić sobie ten wyciag. 


„NGT 


Mułaszne 


rozpoczął sie drugi sezon. 

Zakład ten położony nad rzeką Osławą 1300 stóp nad powierzchnią 
morza posiada 50 wygodnie urządzonych pokoi, dobra restaurację, kilko- 
morgowy ogród, dużą salę i czytelnię. 

Lekarz zakładowy dr. Śliwiński. 

Ceny mieszkań od 10—76 zł. miesięcznie. Ohjad, śiadanie i kolacja 
82 zł, sam objud 20 zł miesięcznie. Pokój, śniadanie, kolacja, objad z 
4 potraw i usługa 60 zł. miesięcznie. h > 

Oprócz zyykłych pociągów knrauja co niedziela csobny pociąg z 
Przewyśla do Zakładu, gdzie ataje o 3. po poładnin, a odchodziw ponie- 
działek o 10 ra::0. Poczta i telegrat w miejscu. 

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela Zarząd zakładu 


2982 2 3 w Kulasznem, poczta Szczawne. 


Zmiana lokalu. 


Bióro Towarzystwa galicyjskiej 
kasy zaliczkowej 
przeniesione zostało z domu pod 
l. 2ł przy ulicy Halickiej do domu pod 
Fi 17. w Rynku IL pietro. =Ze 
O czem sie P. T. Publiczność zawiadamia. 


nader eleganckie, trwałe i tanie. 


J. & G. L. FRANKL, 
stolarze i tapicery, h «910 3 —? 
założony r. 1835, odznaczony 11 medalami, 
we Wiedniu, Leopoldstadt, Obere Donaustrasse Nr. 91, 
obok Schóllerhof. 
Albam mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł. 


= 
j 
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= pomnda ze szpikm 
Helmine, wołowego, porii 
na podług medycznego przepisu, służąca 
do upiększenia i konserwowania włosów, 
zapobiega wypadaniu, chroni od tworze- 
nia się łuzieży i wzmacnia skórę na gło- 
wie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 ct., 
f najstaran- 

Ol jek orzechowy, wj pe. 
parowany z zielonych łupin orzechowych, 
ma ten wyborny przymiot, że nadaje bia- 


C. k uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer- 


Dihed 


| i , i Aug Kitschelta spadkob 
Jan Ihnatowicz l cia w fabyce tutek przy ulicy „Kra J | 

35: ó - e. k, dostawca dworu i 2 A i i $ 

any ie armenii; ren PW. Plaszyński ze Wiedniu i IN h SBE Gi doi a uioweach 1 Tarnopolu rainy Cahan a Aann. yia 
E . ^. ulica Krakowsk órzu. Xärntnerstrasse 46. iun na (sków. r I A mt. 

i l; s ulicą, | EJ a ' DOE Heiaricūshof. jin mm Ilustrowane e :nniki franco. Ç od dnia £. czerwca 1879 La Jeune, a 4 yy 
i Skład wel >») s u uD. GEBHARDTA. 2765 11—12 s © Hl nia włosów i brody, zapomocą którego 
= — 7 zafarbować można brodę pięknie ciemno 

T T Najtrwalsze i najtańsze ? ik ję eP Cena no STY 

i 4 3 kok na włosy.) Najlep- 

Ta ` ł : i - KE Urania (7: kehe Sailen 
, z y środek na porost włosow 
Di | SZCZĘŚCIA: kasy ognioti WHER 4 proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu K$t.porządzony 2 ziół, najdoskonalszej wku. 
Wielka, przez wysoki rząd 7 poleca 2770 5—10 4'| 60 , p pana ula włosów i na głowę. przy- 
zagwarantowana dick 39 » , sparta transpirecję, zapobiega tworzeniu 
B icka loteri : M. Wodie a, mh 5 90 się łapieży i wypocinom, wznieca porost 
unia Ita promowa, | e na YA Neasa ojj n m 90 ud ank 
. ._e . iki i i i vy 1 : 1 Itp. 
Najpiękniejsza i najlepsza 9 mil. 262. onari w zinis a Dg nd Lezy kaja: WU ka kasowe ox 1. o 1 oj, 1879 KJ Cena wielkiej faszki sł. 1.50. 4 

; . pomiędzy temi ewentualnie zę w obieg puszczone bedą oprocentowane 0 nize e T M 
nagrodzona medalami zasługi 450,000, specjalnie 300.0:0, || Do łaskawego uwzględnienia! | a i ilds A E rit a Hippokrene, do mat. do" konar - 
Masa kauczukowa 150000, 100.000, 75.000, 50.000, | Właśnie wyszedł teraz pyszny por- jg i s ; jiwowania zębów i dziąseł i do nsunięcia 
40.000, 30.000, 25.00) i t. p., | tret dostojnej pani s 4|, proc od l. lipca b. r. tylko po 45 nięprzyjem: ego odoru. „Nader, błogoczya- 
C c 46.000 h , h s bi P ki + KI > 4 nej i orzeźwiającej sknteczności. Cena 
ili LADRSZCZANIA odlo l z May WYĘTSOIĘU | rabiny otoc 1€] R D lesi 4! 0 wielkiego flakonu zł. 1.50, mniejszego 80 c. 
D które w ciggu kilku miesięcy muszą $ ; k 4 „ *, i + á sierpnia 19 19 2 j0 Jsz0g 
"adr. POTY 25 pysk jako obraz ołejno drakowy wielkości **/,, W 7! n A g*" Składy: We Lwowie w apt. 
suóluń Ar. Iordachi pm Radi Bu, ia Br aya- „być wyciągnięte. - cent. Wykonanie portratn jest nader mi- 51 1 września 5 pod srebrnym orłem Z. Ruckera 
1 Th życia takowej). „a. i Najbliższe ciągnienia nastąpi sterue i udałe, służy dla doma familijre- 2 o» m i aniti 47 10 w Krakowie: Konst. Wiśniewski apt. pod 
Pudełko ważące 630 gram. czyli 1'/, funta wied., wy- d. 12. lipca 1879, g0 jako piękna pamiątka niemniej dla z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. w. Florjanem; w Tarnopolu w apt. u Fr. 
starcza na duży pokój i kosztuje 1 zł. na które polecam tylko oryginalne ios): ozdoby pokojn lub sałonu. Obraz ten wy- ; amrogiewicza; w Stryjn w apt. J. Zgór- 
I bryki wik watorye I Midani vak mą reae aty |cięgcięty na „płótnie, oprawiony jest w Lwów 28. maja 1879. Kpy|skiego i A. Kiibia, w Brodach E. Griin- 
M UTRA i SYN po 9 zd. SB. Aai TO Hak 85 o" faas ap e ramach tylko po 4 mł, © boag 20% 1—? Dyrekcja. Pfcr | kia Amirowioze; w Kolomyi 
] za nadoilaaiem faeigwanej nsle-firamek po 2 zł. Wysyłka rrohłs za uade- |OK (Przedruk nie będzie opłacony). 
WE LWOWIE speciel ig 4 słaniem należytości lub zaliczeniem. eh 
i Wygrane będą stosownie du planu B Ajentów do sprzedaży tego obrazu T=T=T< 


i rychło wypłacone, nrzędows plany, 
listy ciągnienia każdemu udział biorą- 
cemu wydane. 

Przez ;rzestrzegania ścisłej dy- 
skrecji i rzetelności, używa moja firma 
od laż dobrej sławy, dlatego upraszam 
o udawanie się do mnie z zaufaniem 

Adolph Marcus, 
przez rząd bruniwicko lineburgski 
koncessjonowana .Giówna ke- 
lektura iloteryjna w Brun» 

szwiku. 2114 2—3 


'za dobra prowizję poszukuje E. Augen" 
feld we Wiedniu, Kiemergasse 13, 


3008 1 2 


Nakładem księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie wyszedł: 


„DOBRY TON“ 


Przewodnik towarzyski i salonowy według dzieła pani Alq, napisała He- 
lena z hr. Russockich Wilczyńska. 

Treść: © uprzejmości. O zachowaniu się w kościele. O grzeczności 
i dobrym tonie w kole rodzinnem. O dobrym tonie w stosunkach z prre- 
łożonymi, również o grzeczności w stosunkach z podwładnymi. O dobrym 
tonie pa wsi. O dobrym tonie w podróży, O polowaniu. O koresponden- 
cji. O dobrym tonie przy jedzeniu. O grzeczności w salonie i na balu. 
Jeszcze słów kilka o wizytach również o posyłanin kart życzeń itd. O 
dobrym tonie przy urodzinach, podczas obrzędn chrztu i pierwszej ko- 
munii. © zwyczajach przed ślnbem i po ślubie. O żałobie. O dobrym to- 
nie kosmopolitycznym. O prawdziwej elegancji w toalecie. O paleniu oy- 
gar. O dobrym tonie w umeblowania. Kwiaty i kobiety. Uwagi ogólne. 
ar! gd Z: 2 zł. w. a. w prawdziwie eleganckiej oprawie 3 zł. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszolkich sła- 
bościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 2658 1—? 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Monlin, aptekarza 30, ulica Lonis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


zy, 
W Stanisławowie apt. F. Stechera. Mrowa 


n Dobrzański 


0 A z A 


V dawny i właściciele J. Dobrzański Odp widzialny redabter Ja 


_sóóR 


iK Gromen 


z 4% DEREN T WRA AER DA 


OrSÓCCICIe1 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZA 
że pe L. LEGRAND s 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 
ORIZA LACTE 


LOTION EMULISIVE 
Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. 


ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do kóry i nadający jej delikatność aksar. (u. 


cznie ich pierwo- 
tny kolor. 


od opalenia się, pie- 
gów i zmarszczek. MM 


3t dy w Lwowie w apt. K. Mikolascha i n pp. K. Strzyżowskiego i Bayera. 


